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Z opłatkiem. 


W zeszłym tygodniu, rozsyłając 
numer okazowy naszego pisma, sta- 
nęliśmy przed Czytelnikami naszymi 
i przed całem społeczeństwem pol- 
skiem z rachunkiem naszej pracy, 
naszych zasad, naszych dążeń, na- 
szych ideałów; a stanęliśmy ze szcze- 
rością, bez przeceniania sił swoich, 
ale też i bez fałszywej skromności. 
Nie sięgamy po władzę nad opinją 
publiczną, by się jej po uzurpator- 
sku narzucać, ale też nie poszliśmy 
i nie pójdziemy w zupełną tej opinji 
niewolę. Uważamy zadanie swcje za 
służbę sprawie narodowej, i tẹ je- 
dynie i wyłącznie mając panią, w jej 
obronie zawsze stawaliśmy i stawać 
będziemy, bez względu na to, czy 
z popułarnem hasłem opinji, czy 
przeciw niej, bez względu na to, z 
jakiem strounictwem kopję nam skru- 
szyć wypadnie. 

Że sprawa narodowa domaga Bię 
kojarzer a, konsolidowania, karności, 
harmon, wszelkich czynników i skła- 
dników narodowego Życia, więc też 
łatwo r m nieść słowo miłości bra- 
tniej za%ówno do progów pałacu, jak 
i pod s'pzechę wieśniaczą, zarówno 
do praciwni uczonego, jak i do war 
sztatu rgkodzielnika. 

Tem słowem bratniem ogarniamy 
wszystkich, którzy są dziećmi tej je- 
dnej, wspólnej Macierzy, a pragnie- 
my dła dobra sprawy narodowej, by 
ta harmonja, ta miłość narodowa, 
stały się podstawą społecznego ży- 
cia. Pragniemy, aby w tej rodzinie 
naszej, polskiej, przez cały naród 
stworzonej, nie było Kalinów mor 
dujących brata pałką oszczerstw, pod- 
stępów. i fałszów, pod wpływem naj 
bardzi poziomej zazdrości, bo za- 
zdroścżżchleba. 

Pra; diemy, by brat od brata za 
miskę soczewicy nie wyłudzał pier- 
wszeń:twa, by nie było w rodzinie 
polskisj takich braci, coby młodsze- 
go spncedawali w niewolę; pragnie- 
my, by najemnicy dla prywaty wy- 
wieszonych sztandarów, porzucili słu- 
żbę kondotjerską, a stanąwszy w 
obozie - narodowym, godność uzyskali 
rycerską. Pragniemy, by miłość chrze- 
ścijańska odrodziła się w sercach 
wszystkich, które dziś radują się 
Betleemskiem Dzieciątkiem i niosą 
mu pieśń serdeczną: „W żłobie le- 
ży, któż pobieży*. , 

Niech miłość chrześcijańska spol 
nas, niech świętość Cbrystusowa na: 
pełni serca nasze, słowa nasze, czyny 
nasze; niech znikną zawiści, złości, 
wszelkie żądze namiętności, a wów- 
czas siła wielka, siła tych, co umie- 
rając aa cyrkach rzymskich, śmiercią 
swoją świat dla Chrystusa zdoby 
wali, ożywi nas, dźwignie i choćby 
naródź nasz Groljatów miał do zwal- 


czenia, zwalczy ich, gdy Bóg będzie 
z nami ! 

Z tem życzeniem gorącem, szcze- 
rem, płynącem z miłości Boga i Oj- 
czyzny, dzielimy się w myśli i w 
sercu opłatkiem z Czytelnikami Na- 
szymi, z ludźmi dobrej woli, ze 
wszystkimi, dla których służba na- 
rodowi a nie sobie samemu, stała 
się hasłem, ob'wiązkiem życia. Po- 
krzepmy się temi życzeniami, tą na- 
dzieją i wierzmy, że lepszej docze- 
kamy się doli, bo: „Pan Niehiosów 
niezwalezony!* 


Minister Lewicy. 


Skoro już nie ulega wątpliwości, że 
nominacja hr. Grandolfa Kuenburga na mi- 
nistra jest już faktem dokonanym, godzi 
się zastanowić nad tą nominacją. Wia- 
domo, że hr. Taaffe po konferencji z przy- 
wódeami lewicy: Chlumetzkym i Plene- 
rem, zdecydował się na wymienionego 
kandydata do teki ministerjalnej, która 
atoli nie ma ani tytulu właściwego, ani 
wypływającej z ustroju parlamentarnego 
agendy. 

Gdyby hr. Kuenburg stanął na czele 
któregokolwiek ministerstwa, jako kiero- 
wnik tego lub owego działu administracji 
pańs wa, byloby to raeczą może dla je 
dnych niemiłą, dla drugich niepożądaną, 
dla iunych może niepokojącą, ale ostate- 
cznie dla wszystkich byłoby to zrozumiałe, 
że jedną z tek ministerjalnych oddaje się 
reprezentantowi silnego stronnictwa, która 
w zamian ma nżyczać rządowi poparcia. 

Rozumielibyśmy też stanowisko hr. Kuen- 
burga w ministerstwie, gdyby go tam po- 
wolano dla reprezentowania, czy strzeże- 
nia interesów pewnej grupy mniejszych 
krajów koronnych, lub jednego wielkiego 
Hr. Kuenbnrg jest wprawdzie posłem z Lin- 
cu, ale zapewne ani hr. Taaffe nie mial 
zamiaru powołać do gabinetu reprezentan- 
ia arcyksięstwa aus rjaekiego powyżej Ani 
xy, kraju liczącego 759.620 mieszkańców, 
a mającego 11.982 kwadratowych kilom. ob - 
szaru, ani też lewica tego sobie oczywiście 
nie życzyła. 

Hr Kuenburg nie będzie więc ministrem 
ani z Żadnego, ani dlu żudnego kraju, je- 
no reprezentantem stronnictwa, a nie gru- 
py poslów. Wydaje nam się, że kreacja 
iaka, acz oportunistyczna, może być i dla 
zasad autonomicznych, na których się o- 
pieramy, niebezpiecznym precedensem i dla 
parlamentaryzmu pewnego rodzaju kłopo- 
tem. 

Rada państwa składa się z posłów przez 
kraje koronne wysylanych, a więc kraje 
koronne mają tam swą reprezentację, a nie 
kluby, które w każdej kadencji mogą się 
organizować coraz inaczej. Reprezentacja 
krajów koronnych wypływa z prawa, z za- 
sad konstytucji, reprezentacja klubów jest 
tylko wyrazem mechanicznej, a nie zasa 
dniczej natury. To też nie można w żaden 
sposób, bez obrażenia praw poszczególnych 
krajów koronnych, tworzyć ministerstwa 
bez teki, reprezentującego klub, a nie kraj 
koronny. 

Rozumiemy ministra dla Czech lub dla 
Galicji, rozumielibyśmy ministra dla Alpej- 
skich krajów koronnych, ale nie rozumie 
my ministra Lewicy. Konsekwencja mo- 
głaby kiedyś stworzyć ministra bez teki 
z klubu młodoczeskiego, ruskiego, antyse- 
miekiego i t. d. Byłby minister klubu pol- 
skiego i klubu ruskiego, klubu lewicy i kla- 
bu hr. Hohenwarta, minister młodoczeski 


i większych właścicieli w Czechach. Wy- 
ciąganie konsekwencji, otwierałoby drogę 
do prawdziwych absurdów politycznych. 

Lewica rekrutuje się z Niemców róż- 
nych krajów koronnych, ale kraje te mają 
reprezentantów, należących do innych, nie- 
przyjaznych lewicy klubów. Hr. Kuenbarg 
będzie w niemałym ambarasie, jak pogo- 
dzić życzenia i żywotne interesy jakiegoś 
kraja koronnego, z interesami lewicy. 

Ani baron Prażak, ani Grocholski, ani 
baron Ziemiałkowski i t. d. nie zasiadali 
w radzie korony, jako reprezentanci klu- 
bów czeskiego i polskiego, jeno jako re- 
prezentanci Czech i Galicji — i naszem zda- 
niem, dla salwowania zasady autonomi- 
cznej, dla chronienia granie poszczególnych 
krajów koronnych od zatarcia, wypadało 
hr Kuenburgowi pod innym tytułem otwo- 
rzyć wro a do gabinetu. 

Dalecy jesteśmy od tego, by kiedykol- 
wiek, bez potrzeby podnosić głos opozy 
cyjny przeciw polityce hr. Taaffego, ale 
też uważaliśmy za konieczne zwrócić na 
to uwagę, co się nam dla zasad autono- 
mieznych niebezpiecznem wydaje, co histo- 
ryczne prawa krajów koronnych narusza 
1 to wbrew konstytucji. 

Trudno też wyobrazić sobie, jaki będzie 
zakres działania pana minis ra lewicy. Mi 
nister dla Galicji daje swoje placet lub 
bodaj vidi na rozporządzeniach tego kra- 
ju się tyczących: jest jakieś terytorjnm 
jakaś określona granica dla jego agendy. 
W czemże swe placet lub vidi będzie da. 
wał minister lewicy? Jeżeli ma stać na 
straży interesów swojego stronnictwa, to 
będzie musiał rozciągnąć kontrolę nad ca- 
łym gabinetem, a jeżeli stanowisko jego 
nie ma być fikcją, musiałby stać się fa- 
ktycznym szefem gabinetu, obok nominal 
nego jakimby hrabia Taaffe pozostał. Ze 
znowu na to hr. Taaffe się nie zgodzi, 
nie ulega wątpliwości. : 

Tym sposobem stanowisko nowego mi- 
nistra ani jasnem nie jest, ani zgodnem 
z zasadą historycznych praw krajów ko- 
ronnych, ani też wygodnem. 


„Wdrobina Bułgarji”. 


Nikt nie wie dziś, do 'czego wlaściwie 
zmierza polityka rosyjska. Car opuścił 
Krym i ndal się do Gatczyny, gdzie w 
odosobnieniu żyje. Nie od dziś zresztą 
stroni car od Świata; ciężko mu ukazywać 
się publicznie lub przy jakiejbądź uroczy- 
stości glos zabrać wobec Jiczniejszego zgro - 
madzenia; pamiętamy, że przy sławnym 
toaście na zdrowie „jedynego przyjaciela“, 
księcia Czarnegóry, car wypowiedział d w a- 
naście słów. Podczas uroczystości krou- 
sztadzkich, car wystąpił po raz ostatni 
przed swoimi poddanymi i dziś, samotny, 
bardziej zgryziony i rozgoryczony niż kie- 
dykolwiek, w Gatczynie bawi — polityka 
rosyjska Śpi, a nikt nie wie nawet w ofi- 
cjalnych kołach rosyjskich w Petersburgu, 
jakie są istotne rządu plany, — nikt bie 
wie, co właściwie zamierzają decydujące 
koła partji panslawistycznej w glównym 
obozie, w Moskwie. 

Najdziwniejsza sytuacja wytwarza się z 
tego poitycznego stanu rzeczy, którego 
cł wiejność i tajemniczość jest przedewszy- 
stkiem wypływem nsposobienia samego ca 
ra. Sprawa Chadourne'a wydalenie tego 
koresj ondenta francnzkiej ajencji Havasa, 
wskazuje na zupelną nieświadomość wła 
spych celów rosyjskiej polityki. Chadourne 
nie jest przyjacielem ks Ferdynanda bul- 
garskiego. Powody tej nieprzyjaźni są w 
części natury prywatnej, a jej następstwem 
było, że pomieniony korespondent w rela 


cjach swych do Paryża, które się przedo 
stały do całej prasy europejskiej, opisy- 
wa! stan rzeczy w Bulgarji w sposób 
najszkodliwszy dla powagi najmłodszego 
kstęztwa, tego Benjaminka państw euro- 
pejskich. Szczególnie w toku będący pro 
ces przeciwko mordercom bułgarskiego mi 
nigtra finansów Belczewa, skłonił p. Cha- 
dourne'a do występowania przeciwko pa 
nującemn systemowi w Bulgarji w sposób 
dla rządu dotkliwy. Jest więcej, niż praw- 
dłopodobnem, że w śledztwie przeciwko 
mordercom Belczewa wykryto rzeczy, nie 
odpowiadające cywilizowanym stosunkom 
prawnym ; jest rzeczą jednakowoż pewną, 
że prezydent ministrów Stambułow. w tej 
sprawie właśnie znajdował się w poloże 
min nadzwyczaj przykrem, gdyż musial so- 
bie odpowiedzieć na pytanie, czy byłoby 
rzeczą pożytćczną i polityczną, aby wszy- 
stkie nici tego zamachu odslaniać w pu- 
bliczaym procesie; chociaż z drugiej stro- 
ny, jako bułgarski prezydent ministrów 
uważał za swój obowiązek jak uajdokła- 
dniej się obznajomić z calym łańcuchem 
spisków i sprzysiężeń. 

Pan Chadourne mógł sobie życzyć w 
skrytości ducha, aby Stambułow znalazł się 
w położeniu bez wyjścia, ale głównie cho- 
dziło mu o to, aby Francji oddać wedle jego 
mniemania doniosłą p zysługę. Myślał on, że 
francnzka prasa poprze w danym wypad- 
ku prasę rosyjską i zgodnie z dziennikami 
pansiawistycznemi Petersburga i Moskwy, 
zaoznie pisać o niemożliwych stosunkach 
w Bulgarji. I oto stała się rzecz dziwaa: 
pana Chadourne'a wyrzucono. 

Nie szło tu oczywiście o wystąpienie 
przeciwko jakiemuś zgryźliwemu dziennika- 
rzowi, bo w takim razie tradnoby bronić 
podobnych Środków represyjnych — atoli 
w danym wypadku nie można było kiero - 
wać się żadnemi innemi względami, jak 
tylku interesem kraju i dlatego rząd bul 
garski musial wydalić Chadournea z gra- 
nie państwa. 

Rząd francuzki protestuje przeciwko te- 
mu wydaleniu, wzywa swoich poddanych, 
aby opuścili Bułgarję. Staje po stronie 
jedynego dotychczas przeciwnika Bulga- 
rji — Rosji, a dzienniki rosyjskie nie 
znajdują nawet słów pochwały i uznania, 
za tę przyjacielską uslugę ze strony Fran- 
ug. Fruttja się poniżyla 1 <kompromito- 
wała - i uie otrzymuje za to, jako od- 
szkodowanie, ani jednego przyjaznego 
slowa od Rosji. 

Rząd rosyjski nie wie, co robić w tej 
sprawie, gdyż car jest goryczą przejęty i 
nie chce wiedzieć o niczem, zwłaszcza o 
polityce Co dawniej stałoby się glównym 
powodem do akcji prawnej, jest dzisiaj 
tylko małem nieporozumieniem, niedoty- 
czącem zupelnie polityki zagranicznej 

Przychodzą nam tn na myśl słowa Bis- 
marcka o tem „en Bischen Bulgarien." 
Ta „odrobina Bułgarji* była dotąd dla 
cara powodem niezadowolenia, dziś jednak 
sama kwestja bulgarska jest dla niego o- 
bojętna, ponieważ głód przebiega prze- 
strzenie Rosji, a wzburzenie wśród cięr- 
piącej ludności rośnie w sposób zastrasza- 
Jacy. 

Jest to dla Rosji rzeczą wskazaną przez 
rozsądek nie wdawać się w żadne konfli- 
kty, gdyż nawet wobec swych własnych 
poddanych nie może okazać potrzebnej 
sily. Być może, iż sprawa Chadourne'a 
wskaże narodowi francuzkiemu, jak malo 
ma korzyści z przyjaźni rosyjskiej i że 
niewiele po niej spodziewać się może Ri- 
bot, francuzki minister spraw zewnętrz- 
nych, nie był nigdy przyjacielem Rosji, 
ale dziś wypływa to z sytuacji politycz- 
nej, że występuje jako paź, który dźwiga 
ogon od płaszcza moskiewskiej polityki; 
Fubot nie był nigdy przyjacielem obecnie 
propagowanej we Francji polityki celnej, 
lecz musi teraz, jako minister spraw ze- 


wnętrznych bronić uchwały, powziętej na 
wniosek pana Móline; Ribot reprezentuje 
więc w swojej osobie, w swych uczuciach 
i swych czynach, jako też w przeciwień- 
stwie tych obydwóch, całą Francję, całą 
politykę Rzeczypospolitej. Przeciwko wla- 
nej woli, li tylko z motywów „polityez- 
nych“ słuchając podszeptów z Petersbur- 
ga, a w Paryżn nie zapomną nigdy, że te 
nalugi przyjacielskie nie wywołały nawet 
podzięki ze strony Rosji. Dają się dzisiaj 
już słyszeć glosy we Francji, pragnące 
poświęcić sojusz z Rosją dla przyjaźni z 
Niemcami Leon Say, szczery patrjota i 
wielki uczony, pracuje w kieruuku propa- 
gowania tej myśli, a polityka niedalekiej 
przyszłości poprzeć może jego usilowania. 
Ta „odrobina Bułgarji* jest wytyczną dla 
nowego kierunku polityki handlowej, jest 
jedną, jedyną przyczyną, nie biorąc pod 
uwagę nagłych postanowień, nie liczących 
się z niczem rosyjskich samowładceów, 
która wskaże drogę w latach przyszłych 
dyplomacji europejskiej. 


Z KRÓLESTWA. 


Jeżeli rząd nie stara się zupełnie o roz- 
wój dobrobytu i kredyt łatwiejszy dla prze- 
mysloweów, kupców i rolników, to z drn- 
giej strony ludzie prywatni wytworzyli 
caly szereg potężnych instytucyj finanso- 
wych, które Świetnie prosperują i przy 
czyniają się do rozszerzenia działalności 
na wszelkich polach, tyczących się spraw 
ekonomicznych. 

Oprócz Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego, istniejącego od lat przeszlo pięć- 
dziesięcin, i które oddało olbrzymie usługi 
sprawie gospodarstwa krajowego drugie 
miejsce bezsprzecznie zajmuje Towarzystwa 
kredytowe miejskie, założone w 1871 roku. 
W tak krótkim przeciągu czasn doszło już 
obecnie punktu knlminacyjnego i ostatni 
bilans roczny wykaznje, że dochód czysty 
przeszedl cyfrę 40.000 rubli i do kapitaln 
żelaznego włączono sumę 244.448 rubli. 

Na ostatniem ieneralnem zgromadzeniu 
zastanawiano się nad konwersją wszystkich 
listów i zniesieniem seryj. Obydwie te 
sprawy są zanadto ważne i dyrekcja uzna- 
la, że przedmiot nie został jeszcze dosta- 
tecznie opracowany. Dyskusję odłożono 
więc do przyszłego walnego zgromadze 
nia 

Dyrektor Grabowski przedstawił wnio- 
sek władz Towarzystwa, w przedmiocie 
obniżenia przyszłej raty kwietniowej w sto- 
sunku */,% od pożyczek. Wniosek ten je 
dnomyślnie uchwalono i przyjęto oklaska- 
mi. Skntkiem przewyżki 181.535 rs. po 
nad normę kapitałn zasobowego, Towarzy- 
stwo mogło zmniejszyć przyszłą ratę — eo 
jest dowodem wielkiego rozkwitu insty- 
tucji. 

Wślad za Warszawą poszły iinne mia- 
sta, jak: Płock, Kalisz i Lublin. W tych 
miejscowościach Towarzystwa kredytowe, 
chociaż powolnie, lecz zawsze rozwijają się 
w postępie rosnącym i dziś już kapitał że- 
lazny przedstawia poważne cyfry. 

Bank polski był zawsze jedną z najso- 
lidarniejszych potęg finansowych nietylko 
w Królestwie Polskiem, ale i w Europie. 
Do roku 1857 wydawał własne bilety ka- 
sowe, których kurs stał al pari ze złotem. 
Wartość ich wyrażona jednak była w rn- 
blach, a nie złotych polskich. Podczas 
wojny krymskiej, wraz z papierami Bankn 
państwowego w Petersburgn, uległy de- 
precjacji i kurs ich zrównał się z rubiem 
rosyjskim. Później rząd wycofał bilety z 
obiegu. Tranzakcje handlowe i wekslowe 
dochodziły setek miijonów i Bank polski 


był rzeczywiście głównym czynnikiem i 
podporą interesów handlowych i przemy- 
słowych w Królestwie Polskiem. 

Obecnie stosunki się zmieniły. Bank 
polski zniknął z horyzontu i miejsce jego 
zajęła filja Banku państwowego. Obroty 
są niby te same, ale jakże różne od de- 
wniejszych. Dyrektorowie, Rosjanie z uro- 
dzenia, nie rozumieją istotnych potrzeb 
kraju i nieobeznani z tntejszą sytuacją, 
popełniają ciągle błędy. Cierpi na tem 
przemysł i handel, ale trudno! — na po- 
prawę istotnego stanu rzeczy nie posia- 
damy żadnego lekarstwa. 

Dwa banki: dyskontowy i handlowy, 
założone z dość znacznemi kapitałami, u- 
oai po większej części interesa we- 

glowe. Dają znaczne dywidendy, iecz nie 
bardzo się przyczyniają do rozwoju handlu 
i przemysłu. W każdym jednak razie nie 
można powiedzieć, aby -się nie zajmowały 
żywotnemi interesami kraju i gdy idzie o 
jakie ważniejsze przedsiębiorstwo, stają 
zawsze w liczbie konkurentów i snbskry- 
bują znaczne kwoty. 

Warszawa posiada wiele banków pry- 
watnych. Dość wymienić firmy: Blocha, 
Kronenberga, Wawelberga, Flataua, Lesse- 
ra i wiele innych. Z nazwiskami czysto- 
polskiemi prawie się nie spotykamy. Wia- 
ściciele ich są żydzi iub nowokreowani Po- 
lacy, ale swoją drogą trzeba im przyznać, 
iż bardzo wiele zrobili dla przemysłu kra- 
jowego. Wszystkie budowy kolei przeszły 
przez ich ręce i dotąd zasiadają w zarzą- 
dach, jako: prezesi, zastępcy lub członko- 
wie Rady nadzorczej Gdy ogłoszono pod- 
pisy na kanalizację miasta Warszawy, je- 
den Wawelberg snbskrybowal kilka miljo- 
nów rubli. 

Wogóle można im przyznać, że posia- 
dają wiele sprytu i umieją przeczuć do- 
bre interesa. Tylko tramwaje warszawskie 
im się nie udały. Pomimo nawoływania 
prasy, żaden z tych magnatów  finanso- 
wych nie chciał przystąpić do Towarzy- 
stwa i kompanja belgijska wybudowała je 
własnym kosztem. Co prawda, zarząd jest 
czysto polski, ale ogromne zyski wycho- 
dzą zagranicę 

Sprawa Bartenjewa, nareszcie doczekala 
się stanowczego epilogu w senacie peters- 
burskim, Na posiedzeniu obecnych bylo 
15 senatorów. Prezydował senator Rowiń- 
ski, jako sprawozdawca wystąpił senator 
Koni, imieniem prokuratorji przemawiał 
pomocnik naczelnego proknratora Żelechow- 
ski. Obronę wnosili adwokaci: Sztenger i 
Andrejewski. Pierwszy prosil, aby do je- 
go kljenta zastosowano paragraf 1455 k.k., 
iż postępek spelniony został w stanie nie- 
normalnym, uniesieniu i rozdrażnienin. Dru- 
gi obrońca Andrejewski dowodził, że w 
tej sprawie, niezbędnem jest powołanie 
ekspertów, w celu zdefinjowania stann psy- 
chicznego Wisnowskiej i Bartenjewa, w 
chwili popełnienia przestępstwa. 

Proknrator  Żelechowski wypowiedział 
zdanie, iż eksperci potrzebni są jedynie, 
kiedy jest mowa o niepoczytalności pod- 
sądnego. Tutaj zaś ten fakt nie wchodzi 
w rachubę. 

Senat po dwngodzinnej naradzie ogło- 
sil decyzję, na mocy której skarga kasa- 
cyjna obrońcy Sztengera zostala odrzuco- 
ną, na zasadzie paragrafu 912. 

Pierwotny więc wyrok, skaznjący Bar- 
tenjewa na 8 lat ciężkich robót, zostal w 
znpelności zatwierdzony. 


„Aresztowania i rewizje w Warszawie, 
nie ustają, zwlaszcza padają ich ofiarą lu- 
dzie młodzi. Policja i żandarmerja w cig- 


glym ruchu, i śledzi spiski, które oczywi 
ście nie istnieją, 


Jednak Fujara dobrze skręcił za bramą, zwrócił na 


prawo i dojechał szczęśliwie tą samą drogą, którą wczoraj 


| BAKLIKA. 
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Jenerał rzekł do Fujary : l Y 

— Bierz więc lejce do ręki i siadaj, ale lejców mo- 
cno nie ściągaj, tylko kieruj łagodnie. f - 

Fujara, chociaż prawdopodobnie w tej chwili świata 
przed sobą nie widział, zebrał się jednak, wylazł na kozioł, 
wziął lejce do ręki i ruszył, — lecz jadąc, kłapał mocno 
zębami i przemawiał od czasu do czasu do koni: — Prrr, 
hou, kosiu, prrr, hou... bodaj was wszyscy diabli... 
pTrn. 

Kiedy wyjeżdżał przez bramę, jenerał rzekł do Kań- 
skiego: 

U — Przecie do furtki dojedzie ? 

— Dlaczegoby nie dojechał, — odpowiedział mu Kań- 

ski, — te konie dopiero wtedy niosą, jak pot poczują. 
oczem jenerał wrócił do swoich pokojów — a Kań- 

ski pobiegł przez pałac i ogród do Zakliki. 

Ale opodal, pod ścianą pałacu. stała kupka parobków. 
Ci się śmiali pomiędzy sobą, przedrzeźniając Fujarę: prrr, 
hou kosiu... a jeden z nich rzekł: 

— Jak konie czyste pole przed sobą obaczą, to tak 
pójdą jak kula a my jutro rano będziemy kości Fujary 
zbierali po rowach. 


Prandota pojechał do siebie, aż do furtki ogrodu, gdzie 
stali Zaklika, Prandota i Kański. Więc tedy dobrze. Jakoż 
tu zaraz duch wstąpił w Fujarę a jako to był człowiek 
bardzo żartkiej fantazyi, mruknął do siebie: — Jak gdy- 
bym z tamtego świata powrócił, ale Bóg łaskaw.” Zaklika 
stanął zaraz przed końmi i zaczął je głaskać po nozdrzach 
i coś do nich gadać. Gadał zapewne kałmuckim językiem, 
bo Fujara nie a nic nie rozumiał, ale konie go rozumiały, 
bo zaczęły go wąchać i rżeć pocichu do niego, jak gdyby 
się śmiały. 

ród tego czasu Kański wciąż mówił do niego, dając 
mu zapewne swe rady, co robić w takim a co w innym wy- 
padku, ale już to trwało niedługo. Poczem Zaklika ścisnął 
swoich obudwóch przyjaciół za ręce i wsiadł na kozioł 
obok Fujary. 

Jak tylko wziął lejce do ręki, konie się zaraz uspo- 
koiły, nawrócił niemi gładko jak w cyrku i niebawem wje- 
chał na ową drogę, która czystemi polami w prostej linii 
prowadziła do p przykomorka. 

Był to wieczór zimowy, dosyć pogodny. Niebo się 
wyiskrzyło a tylko miejscami przeciągały białe chmury po 
horyzoncie. Na ostatecznym krańcu południowego nieba 
xiężyc w pełni zaczął się wydobywać z za czarnych lasów, 
ogromny, czerwony, jak wielka kula ognista bez światła. 
W dali snuły się mgły gęste po polach Czuć było odwilż 
w powietrzu, ale na ziemi leżały śniegi jak oko zajrzy, 
które spadły wczorajszej nocy. Szczęściem tą samą drogą 
przejechał był dziś popołudniu jenerał a jadąc cięż- 
kim powozem , zostawił czarno-błotnistą kolej kół swoich 
na drodze, która służyła za przewodnika Zaklice. 

Tak jechali z jakie ćwierć mili albo i więcej, rozglą- 
dając się uważnie na wszystkie strony, ale cisza była do- 
koła, jak gdyby wszyscy wymarli. Aż wreszcie Fujara rzekł 
do Zakhki: 


— Owo widać już przykomorek. 


Zaklika wytężył oczy mocno przed siebie. 


Na tysiąc 


Fujarą ten głos przeraźliwy tak zatrząsł, jak gdyby 


kroków przed nim widać było dwie chaty stojące naprze- 
ciw siebie prawie przy samej drodze. Za temi chatami ry- 
sowały się bardzo dokładnie na śniegu karłowate sosny 
i inne krzaczyska bardzo rzadko posiane a za niemi stał 
las wysokopienny i gęsty a w tej chwili tak czarny, że 
drzew nie można było rozróżnić. Pomiędzy chatami na dro- 
dze nie było widać żadnego ruchu, tylko w jednej z nich 
z okien błyszczały jakoby mdlejące światełka. 

— To wcale nieźle, — rzekł wtedy Żaklika, — ale 
patrz, czy między temi chatami niemasz szlabantu. 

Fujarze, na widok zbliżającej się chwili krytycznej, 
chociaż wcale nie wiedział, co będzie, zaczęło się znowu 
robić ckliwo około serca. Wytężył oczy, ale już ani koni 
przed sobą nie widział. Jednak odpowiedział z rezygnacją : 

— Gdzietam szlabant, chyba że lasa... 


— Jeżeli lasa', to nic, rzekł Zaklika i wziąwszy ba- 
tóg do ręki, ściągnął lejce i zaczął zlekka ćwikać batogiem 
po koniach. A 

Konie, drażnione przez niego, zaczęły zrazu tylko 
karki podnosić i zginać i grzebać Śnieg przedniemi nogami, 
ale drażnione dalej, zaczęły się wspinać i siadać na tylnych 
nogach i rwać się, jak gdyby mu z ręki chciały wy skoczyć. 

Fujarze znowu zaparł się oddech i włosy mu kołkiem 
stanęły na głowie, jakoż ze strachem zawołał: 

— Na miłość Boga! co ty chcesz robić? 

A Zaklika odpowiedział mu na to: 

— Zaraz obaczysz. Ale teraz bierz Pana Boga na 
pomoc i trzymaj się kozła, bo tak się jedzie tylko na Sy- 
bir ałbo na śmierć... 

A ledwie tych słów domówił, ćwiknął batem po obu- 
dwóch koniach i przeraźliwym, świszczącym głosem za- 
wołał: 

— Pa-szoł! 


mu kto żelaznym grzebieniem przejechał po kiszkach, krew 
mu się ścięła i mróz śmiertelny mu przeleciał po grzbiecie: 
jednak jeszcze tyle miał przytomności, że się rzucił na ko- 
lana w wasążek, chwycił się kozła obydwiema rękami, za- 
mrużył oczy i oddał się Bogu. 

Tymczasem konie na znany głos swego pana runęły 
ventre à terre z wózkiem jak z procy, poszły jak kula ar- 
matnia wzdłuż drogą i jak kuła armatnia przeleciały przez 


przykomorek, — na przykomorku coś zgrzytnęło pod wóz- 
kiem, jak gdyby się suche gałęzie łamały, i dały się sły- 
szeć jakieś wołania. — ale to minęło jak oka mgnienie: 


konie rwały dalej bez przerwy, jeszcze ich widać było przez 
chwilę jak punkcik czarny ciągle się zmniejszający pomię- 
dzy karłowatemi sosnami — a potem to wszystko wpadło 
w las, jakby w otchłań piekielną, z której jeszcze nikt ni- 
gdy nie wrócił. 

, Xiężyc wciąż bielejący wypłynął na niebo i ziemię 
oświecił, — cisza była dokoła, — tylko na przykomorku 
widać było kupkę ludzi, jako stali pomiędzy chatami na 
drodze i żywo ze sobą gadali. 


III. 


Następnego dnia przed południem cały półk drago- 
nów, mając przy sobie pół baterji armat polowych i sotnię 
kozaków, przyciągnął do Zaklikowa i rozłożył się we wsi. 

Półkownik ze swoim adjutantem przyjechał konno 
przed pałac i zażądał widzieć się z jenerałem. 

Jenerał wyszedł do niego na ganek i długo z nim 
stojąc rozmawiał, — ale ta rozmowa skończyła się na tem, 
że ci obadwa oficerowie zostali u jenerała na śniadaniu. 

Po południu jenerał posłał żołnierzom sześć tucznych 
wołów, dwadzieścia baranów i cztery beczki gorzałki — 
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Nasz samorząd. 


II. 


W calym kraju utarło się przekonanie, 
że obecna gospodarka gminna w Galicji 
nie jest dobrą. «lest to fakt, z którym na- 


leży się liczyć, I jak już poprzednio za- 
znaczyliśmy, dążyć do poprawy zlego. Na 
suwa się atoli pytanie, jakiemi Środkami 
zdołamy to złe naprawić; jak zapobiegn'e- 
my na przyszłość, iżby gospodarka gmiu- 
F ponownie na fałszywe nie weszla tory? 
e ona dziś nie odpowiada potrzebom 
krajn, nie wyklncza to możliwości, ani 
nadziei, że z czasem tym potrzebom od- 
powie jak należy, gdy zmienimy nieodpo- 
wiednie czynniki, rządzące gminami, na 
dobre Zachodzi wszakże ewentualne pyta- 
nie, czyli dysponując najlepszemi riłami, 
zdoła się zapewnić danemn spoleczeństwu 
racjonalny rozwój jego warunków bytu i 


całej jego przyszłości, wobec teraźniejszego 


ustroju organizacji gminnej ? 

Ażeby na te pytania odpowiedzieć. mu 
simy się cofnąć w przeszłość, i choćby 
przelotnie rzncić okiem na historję urzą- 
dzeń gminnych w naszym kraju. Przy- 
patrzmy się dawnej organizacji, i poró- 
wnajmy ją z dzisiejszą; zestawmy wyniki 
gospodarki gminnej osiągnięte przy da- 
wnym nstroju gminy, z dzisiejszemi skut- 
kami tej gospodarki. Rezultat będzie nie- 
wątpliwie cenną wskazówką i pomocą przy 


zasadniczem rozwiązaniu powyższych py- 


Nie potrzebujemy sięgać daleko w prze- 
szlość, gdyż już obecny ustrój gminny 
datnje się od r. 1848. Przypatrzmy się 
tedy jednej z gmin z przed rokn 1848. 
Naturalnie, że mówimy obecnie li tylka 


o gminach wiejskich, w których podów 
czas, jak i w miejskich, władze sądcwui- 
cza i administracyjna nie były tak oddzie- 
lone od siebie, jak obeenie. 

Jak wiadomo, władzę po wsiach dzier- 
żyły dominja. Wykonywaiy one zwyczajnie 
w obrębie jednej lnb więcej wsi juryzdyk- 
cję sądową i policyjną, stósownie do tego, 
czy terytorjum każdorazowego właściciela 
obejmowało jednę lub więcej csad, polo- 
żonych w pewnym okręgu i składających 
jedno niepodzielne ciało tabułarne Właści- 
cielami dominjów mogli być tylka nale- 
żący do stana szlacheckiego i uprzywile 
jowani obywatele miasta Lwowa, tudzież 
inne osoby do tego upoważnione, za *ezwo- 
leniem i przedstawieniem galicyjskiego 

- Wydziału stenowego (od r. 1818). 

W tym okresie czasu był właściciel do 
minialny przedstawicielem i wykonaw.ą 
tak sądowej, jak i administracyjnej wla- 
dzy. Niemal w każdym sądzie powiata- 
wym znajdziemy i dziś w registratnrze 
z przed r. 1848 fascykuly urzędowe z tych 
czasów. Byłoby rzeczą wielkiej zaslugi, 
gdyby nasi sędziowie odnośne »kia przej 
rzeli i wydobyli na Światło dzienne wielk 
charakterystycznych wydarzeń z dziejów 
nstroju gminnego, dowodzących, że daw: e 
urzędv dominikalne nie były irak bardzo 
potępienia godae, jak to dziś niektórzy 
apodyktycznie śmią twierdzić. Podu simy 
tę okoliczność « priori, nie myśląc wce.le 
o apologji dla owych urządzeń Co wszak 
że byloby i w przyszłości dovre, to bę- 
dziemy uważali za obowiązek z naciskiem 
zaznaczyć Wszak i najnowszy projekt 
szanownego ze wszech miar posia T. Me 
runowicza: utworzenie sądów gminnych, 
jest odbiciem światła i echem dawnych 
urzędów dominialnych, w dobrem ich 
znaczeniu i pojęciu. 

Pod względem sądownictwa należaly do 
dominjum sporne i niesporne sprawy cy 
wilno sądowe osób zamieszkałych w do 
minjum (państwie) z wyjątkiem osób. pv- 
dlegających sądom szlacheckim Równi ż 
należały tu sprawy karue, z wyjątkiem 
zbrodni, co do których to ostatnich prze 
prowadzało dominjum li tylko śledztw. 
wstępne, odsyłając następnie akta sądom 
kryminalnym. W zakresie adm n stracji 
należała do dominjum miejscowa poli ja o 
bejmnjąca cały dzisiejszy własny i część 
poruczonego zakresu gminy: porór b z 
pcdnih podatków, utrzymywanie ksiąg 

onskrypcyjnych, ndział przy rekiuacji; 

sprawy wynikające ze stosunku poddań- 
stwa i inne pomniejsze, obok prawa sa- 
muistnego nakladania kar w wymiarze 
do 8 dni rego aresztu, od które- 
go to wyroku przysługiwała pokrzywdzo- 
nemu apelacja do zwierzchności grunto- 
wej, ewentualnie do wladzy obwodowej 
(cyrkału). 

Druga ibstancja była obowiązana zaża 
lenie w 30 dniach rozstrzygnąć. (Dziś 
trwa to często cale miesiące). Sprawowa- 


niem czynności administracyjnych mógl 
się zajmować albo sam właściciel, łub te- 
goż urzędnik ad hoe mianowany (manda- 
tarjusz dominialny). 

W dominjach mających więcej właści- 
cieli, decydował właściciel największej czę- 
Ści, zaś w razie równości posiadania, wla- 
dza obwodowa. Władzę sędziowską wyko 
nywali t. zw. justycjarjnsze, odpowiednio 
ukwalifikowani i mogący być zresztą rów- 
nocześnie także i mandatarjuszami. Ci o- 
statni posiadali także i z tego względu 
największy zakres działania, ponieważ ich 
powinuością było godzenie stron spornych 
przed wytoczeniem sporu wobec innej in- 
stancji. Prawo to dość niejasne i dlatego 
często sporne, wielokrotnie dawało pole do 
nadnżyć, o czem trndno przemilczeć. 

Dvniosłą zasługą dominjów było bez 
płatne wykonywanie administracji, która 
więc w Samej rzeczy była ciężarem dla 
właściciela, nie zaś dla poddanych. Z tego 
to powodu i dz:6 dość żyjących wieśnia 
ków, którzy nie narzekają na szlacheckie 
rządy. 

Obok nrzędn dominjalnego istniała tak 
że i dzisiejsza zwierzchność gminna, tak 
zwana starszyzna miejscowa, będąca orga- 
nem wykonawczym domirjów. Z 3 kanuy: 
datów przedstawionych przez gminę, obie 
ral dziedzic wójt» (sołtysa) i przedstawiał 
go władzy obwodowej do zatwierdzenia. 
Nadto wybierała gmina po 2 przysiężuych 
na każde 50 domów. Przysiężni ci byli 
za swe czynności nwolnieni corocznie od 
12 dni roboczych (jako poddani), jednak- 
że tylko w osadach, liczących najmniej 30 
char. Ta starszyzna, czyli Rada, naturalnie 
nie miała wiele władzy; mimo to wyko 
nując pornczone czynności, zdołała wy- 
tworzyć subie tu i owdzie znaczną powa- 
gg i wpływy: vyla też zawiązkiem dzisiej 
szych reprezentacyj gminnych. 

Wyjątek w tej mierze stanowił krako- 
wski okręg wolnego miasta, w obrębie 
którego mieli wójtowie na zasadzie instru 
kcji z r. 1816 znaczne prawa jnrysdyk- 
cyjne, później od r. 1838 znacznie ście- 
Śnione. 

Tak było do r. 1848. W tym rokn ru- 
nął caly ów ustrój gminny, zostawiając 
pole dzisiejszemu. 

Jak widzimy, przewodnią ideą ówcze- 
snej organizacji gminnej, było oddanie 
gminie pewnych praw egzekutywnych, o- 
raz praw wyborczych, a zapewnienie jej 
inteligentnych urzędników sędziow- 
skich i adniinistracyjnych. Szlachetna idea 
mogła uledz i nlegała spaczeniu, jak wszy- 
stko ludzkie. Rok 1848 w jrodadził w za- 
sadzie racjonalniejszy nstrój gminny. Że 
wszakże ten nowy ustrój jest nieudałą do 
tąd próbą racjonalnej organizacji, o tem 
nikt dziś nie wątpi. 


List chłopa polskiego. 


Otrzymaliśmy następujący list od je- 
dnego z włościan powiatu wielickiego, 
który podajemy w dosłownem brzmieniu: 

„Narodzie poiski! 

Czyż już-nigdy tych niezgód i waśni 
nie poprzestaniesz? a osobliwie wy! któ- 
rzy niejako jesteście głową Narodu pol- 
skiego. 

Czyż możecie obojętnem okiem przy- 
patrywać się sprawom, które Naród pol- 
ski przyprowadzają do poniewierki u ob- 
cych? Wszak wiecie bardzo dobrze, że 
niezgoda przyprowadziła Polskę do upad- 
u! — A w r. 1846? — któż nie wie o 
tem, do czego się posunęła niższa klasa 
Narodu polskiego w tej części, która się 
obecnie Galicją nazywa, jeżeli nie pod- 
burzenia niegodziwych ludzi? — Ile to 
spadło na kraj nieszczęścia! Dwory zni- 
szczono zupełnie, a biednego ludu padło 
śmiercią głodową kilkadziesiąt tysięcy, 
jako z widocznej kary Bożej! 

A teraz, kiedy już naród 4qojrzalszy, 
ma więcej oświecenia, dzięki naprzód 
Bogu za to, przewielebnemu Duchowień- 
stwu i szlachetnym Mężom Narodu pol- 
skiego, którzy się do tego gorliwie przy- 
czynili, ażeby Naród polski niższej klasy 
wykształcić w szkołach. Dzisiaj, dzięki 
Bogu, głodową śmiercią chłop masami 
nie umiera, ale znajdują się niegodziw- 
cy, którzy robią rozdwojenia pomiędzy 
Narodem polskim, przez różne pisemka.. 
tak zwane gazetki, które nawet zadarmo 
przysyłają A to tylko w tym celu, ażeby 
jeden Naród, naprzeciw drugiego znie- 
chęcić, i od zaufania odwieść. 

Otóż słuchajcie: w dniu 1 lipca 1891 r., 
przechodząc koło domu wójta gminy Za- 
błocia, spotykam na śmiecisku tak zwaną 


gazetkę „Przyjaciel ludu* z dnia 15-go 
czerwca, z której to wyczytałem ró- 
żne listy i odezwy włościan z różnych 
powiatów Galicji, a wszystkie przerobione 
tak, aby nie wybierać na posłów do Sej- 
mu i Rady państwa posłów panów z wyż- 
szych posiadłości, ale samych włościan, 
bo pp. posłowie z wyższych posiadłości 
„nie mogą niby zastępywać klasy pracu- 
jacej, gdyż oni właściwie do tego dążą, 
aby dla siebie przywileje ubrzymać, a od 
ciężarów się uwolnić*. Więc piszą, ażeby 
się włościanie bronili i swoich włościan 
do Sejmu wybierali; że były w Sejmie 
projekty, ażeby zmusić chłopa we żniwa 
do dworu do roboty iść, gdy ze dworu 
dadzą mu na przednowku zboża na od- 
robek, aby wójt mógł zmusić chłopa do 
roboty. Stało tam jeszcze, że w dzisiej- 
szych czasach gorzej jest, jak było za 
pańszczyzny. Dwór był zobowiązany dać 
drzewa na opał i budynek, na kościół 
i na szkołę. Trzy dni w tygodniu pań- 
szczyzny, po 15 centów, warte są dziś 
28 złr. rocznie, -- a za pastwisko od 3 
lub 4 krów już trza zapłacić te pie- 
niądze. 

I o wydzierżawieniu polowania i o pro- 
pinacjach i o indemnizacji pańszczyzny 
i jeszcze przeróżne rzeczy w tej gazetce 
„Przyjaciel Ludu* wyczytałem. 

Wyczytałem jeszcze różne odezwy nie- 
dobrych ludzi, jak wychwalali jednych 
włościan na kandydatów do Sejmu, jak 
w niemiłosierny sposób wymyślali i obelgi 
rzucali na panów z wyższych posiadłości. 

Z Chrzanowskiego powiatu list umie- 
szezono o tem, że hr. Potocki nikomu 
nic dobrego nie zrobił i nie zrobi; że 
wypłacił Bank włościański, a zarobił na 
tem drugie tyle. Jak widać, to gdyby 
był hrabia Potocki stracił cały majątek 
wtedy dopiero byłby „Przyj. Ludu* ze 
swoimi zwolennikami wielce zadowo- 
lony. 

„Co w Hrabstwie Tęczyńskiem komu 

dadzą — piszą w „Przyjacielu ludu“ — 
jakie dobrodziejstwa zrobią? patrzą je- 
szcze. aby wydrzeć, jak w Okłesny, gdzie 
sądzą się o papiernią, którą dwóch go 
spodarzy przeszło sto lat posiadało 
A dzisiaj się oto procesują, chcąc im 
dobro odebrać i zostawić na nędzę sie- 
roty małoletnie po rodzicach, którzy je- 
szcze w r. 1873 na cholerę pomarli*. 
. I tu „Przyj. Ludu“ grubo się pomylił. 
Ze hrabia Potocki jest majętnym, to py- 
tam się „Przyj. Ludu“: Czy może zadar- 
mo swój majątek rozdawać i komu? 
A jak wyda majętność, co będzie potem? 
Papiernia, którą dwóch gospodarzy prze- 
szło sto lat posiadało, musi być własno- 
ścią hrabstwa Potockich, skoro sądownie 
hr. Potocki o tę papiernię się upomina. 
A chociaż sto lat przeszło, to o swoję 
własność wołno się upominać każdemu, 
a nietylko hr. Potockiemu. 

Z powiatu Wielickięgo: Oczerniają p. 
St. Niedzielskiego: „Że wszedł w ślady 
Bismarcka i Murawiewa, że mu żaden 
człowiek nie ufa, i że jest chciwy cudzej 
własności; że prostuje granice przez 
chłopskie grunt.; że sobie przywłaszczył 
cudze wałki i uwrocia i drogi; że przy- 
właszczył sobie rnałe kawałeczki pastwi- 
ska, drogi i ścieżi* przez swoje nok- że 
nie pozwala w legie swoim jagód i gray- 
bów zbierać dziećiom, że rozegnał dzio- 
ci, które się zeszły do jego lasu na ma- 
jówkę, że strzela gęsi i wieprze na swe- 
jej Ścierni, że bardzo dobrze umie wo 
jować kijem ze swoją czeladzią, gdyby 
przyszło o Ojczyznę, nie umiałby że- 
lazem. 

Itu, jeżeliby się zapatrywał „Przyja- 
ciel Ludu* na sprawy sumiennie, to nie- 
tylko by nie głosił takich bredni publi- 
czności, ale by rzucił precz z oburzeniem 
takie doniesienia. Ale, jak widać, to 
„Przyjaciel Ludu* stronę przewrotnych 
ludzi nieźle popiera, którzyby to chcieli 
jeść, pić i nie nie robić, chcieliby ze dwo 
ru dostawać wszystko darmo, a oprócz 
tego chcieliby jeszcze paść na dworskiem 
zadarmo i jeszcze przywieść co do demu 
na furze, a w takim razie, to choćby 10 
razy i 50 razy robił pan gorzej, to nie- 
tylko by nie potępiali, ale pod niebiosa 
wychwalali. 

Wprawdzie wszystkich panów nie znam, 
ale z tej gazetki uważam, że wszyscy pa- 
nowie są przewrotni, a z naszej okolicy 
zaledwie jeden Maciej Szarek z Brzegów 
z nad Wisły jest poczciwy. Ale on to 
właśnie za $. pamięci pana Erazma Nie- 
dzielskiego, t. j. ojca teraźniejszego pana 
Stanisława Niedzielskiego, bawił się w po- 
chlebnisia, a tym sposobem ze Dworu 
cingnął zyski dla siebie w różne sposoby. 
Bo nietylko, że ze Dworu wiele dosta- 
wał... ale i gruntu kawałeczki poprze- 


tak troskliwy o wiarę i Ojczyznę, jak 
w swoich pisemkach głosi, to pierwsze 
dlaczego w r. 18635 nie poszedł do po- 
wstania, kledy się tam bracia i rodacy 
o wiarę i Ojczyznę bili? 

Ale wtenczas swojemi pisemkami dra- 
żnił tych, którzy się całą duszą poświę- 
cali Ojezyźnie. Jak widać z jego usposo- 
bienia, robił to tylko w tym celu, żeby 
zrujnować właścicieli większych posiadło- 
ści. Ale któż nie wie o tem, ilu tych pa- 
nów zostało zrujnowanych na majątkach 
dla Ojczyzny, i ilu pod Moskalem jęczało 
w więzieniach i w Syberji, nad którymi 
Moskale barbarzyńsko się pastwili, a na- 
wet żony i dzieci tychże mordowali. A ilu 
ich poszło na wieczne wygnanie, musieli 
opuścić swoje majątki, na których mo- 
skale, abo niemcy obsiedli, musieli opu- 
ścić ukochany Naród polski! za którym 
ginęli z tęsknoty. 

A więc bez wątpienia, że tacy będą 
wszyscy, którzy podawali na właścicieli 
większych posiadłości listy do pisemek 
i wyśmiewali nawet, jak w nowotarskim 
powiecie, hr. Raczyński ofiarował 500 złr 
na dotkniętych w kilku wioskach powo- 
dzią. 

Z Chrzanowskiego: że hr. Potocki za- 
płacił Bank włościański swojemi własne- 
mi pieniądzmi i uratował włościan od 
bankructwa, to dlatego chłopi mają być 
przeciw niemu. 

Ale hrabstwo Potoccy. jako prastara 
rodzina polska, szlachetnością i dobro- 
czynnością słynęła. I w dzisiejszych cza 
sach hrabstwo Potocey utrzymują w swo- 
ich dobrach kilkaset ludzi, którzy mają 
zarobek, a i całe utrzymanie. JW. Hrabi- 
na Potocka jest prawdziwą matką i do- 
brodziejką ladu biednego i prawdziwie 
nieszczęśliwego. A więc hr. Potocey swo 
ja dobroczynnością 1 szlachetnością ró- 
wni są z praojeami swoimi. 

Z tych powodów może każdy, cho- 
ciażby najmniej miał oświecenia łatwo 
osądzić, że to jest najniesłuszniej i naj- 
niegodziwiej pisać, aby samych tylko wło- 
ścian na posłów wybierać. 

Bo dobry włościanin z mniejszych po- 
siądłości, jako pracowity i pobożny, gdy 
by go wybrali do Wiednia na posła, to 
wolałby kilkadziesiąt złr. zapłacić, ażeby 
tam nie szedł, bo mu żal opuścić swo- 
jego gospodarstwa, swoją rodzinę i swój 
parafialny kościółek, a nawet swoją pra 
cę, do której jest przywykły, a że pra- 
wdę piszę, mamy tego tysiące dowodów 
w gminach naszych, gdzie to przy wy- 
borze wójta, lub innych urzędników gmin- 
nych, gdy padnie wybór na takiego wło 
ścianina dobrego w całem znaczęniu te- 
go słowa, na wójta i t p, to taki wło- 
ścianin płacze jak dziecko i zapłaciłby 
kilkadziesiąt złr., żeby się uwolnił od 
urzędu bo mu żal drogiego ezasu, który 
musi mimo woli stracić na włóczenie się 
po miastach i miasteczkach za różnemi 
interesami gmianemi, a tymczasem nie 
jest zdolny do pracy w swojem gospo- 
darstwie. 

A o włościanach, którym się zachcie- 
wa Sejmu i Rady państwa, polowania, a 
nawet tego aby byli kolatorami t j aby 
mogli wybierać księży w swoich para- 


na jego stronę. Bo, żeby był 
fijach. opiszę po Nowym roku wiele cie- 
kawych rzeczy. 


Jakby kto życzył sobie rozmówić się 
ze mną, to inieszkam w Zabłociu poczta 
Wieliezka. 

Franciszek Czop.“ 


„ KRAJU. 


Manipulacja przy ekspedycji towarów. 


Otrzymujemy następujące pismo: „Czyn- 
ność manipulacyjna przy odbiorze i ekspe 
dycji towarów i przesyłel: na naszych ko 
lejach, potrzebuje koniecznie poprawy Dziś, 
jak wiadomo każdemn co z tem ma nie- 
jaką styczność, urzędnik kolejowy odbie- 
rający fracht na towar przesyłany, nie wy- 
daje zaraz secepisu, lecz trzeba po niego 
na drugi dzień się zglaszać, a ty ko tym 
cz:sowo wydaje numer tj. karteczkę ma 
łą jako legitymację Wprawdzie można 
reeepis r trzymać wa jednym zachodem, ale 
na t» trzeba kilka godzin czekać, co na 
turałnie jest rzeczą wprost niemożliwą, 
manipulacja zatem z owemi numerami 
jest powszechną. Numer taki zgubić, jako 
maleńką karteczkę, jest niezmiernie latwo, 
ztąd więc wypływają częste reklac.acje a 


częstsze jeszcze straty. Na wszystkich 
trzech dyrekcjach ruchu w Krakowie, jest 
pod tym względem jedna norma, którą sta 
nowczo należy zreformować. Czyż napisanie 
zaraz recepisu kolejowego i wręczenie go 
atronie jest tak znów zawiłą czynnością, 
by jej natychmiast nie można było wy- 
konać ? Jeśli na to jeden urzędnik nie wy 
starczy, to dać dwóch, a jeśli i dwóch 
nie podoła, to trzech postawić, ale niech 
strona, która za to płaci, ma odrazn w 
ręce kwit i certyfikat. : który jej się na- 
leży. 

Gorzej jeszcze przedstawiają się te oko- 
liczności, jeśli wraz z recepisem kolejo 
wym połączona jest zaliczka tj, tak zwana 
nachname. I wtedy zamiast recepisu 
otrzymuje się numer tymczasowo, a na 
drugi lub trzeci dzień dopiero właściwy 
recepis. Czy tak bić powinno? Numer 
można łatwo zgubić choćby dlatego tylko, 
że to jeszcze nie kwit właściwy. że się go 
uważa za coś tymczasowego, za manipu- 
lację nieskończouą, podczas gdy recepis 
właściwy byłby już starannie schowany 
jak na to zasługuje. 

Więc też giną numera, lndzie co o- 
koło ekspedycji towarów kręcą się, pod- 
noszą je i korzystają z okazji, czy się oo 
zarobić nie da. 

W ten sposób zginął w tych duiach nu- 
mer, poduiesiony, zachowany zręcznie, a 
ten co go znalazł musial być bardzo bli- 
sko manipulacji awizowej, to jest zawia- 
damiającej strony, iż pieniądze przyszły, 
gdyż w pouiedzialek wieczór zawiadomio 
no nadawcę o przyjściu pieniędzy a we 
wtorek rano, gdy się po pieniądze zglo- 
szono, już je ktoś inny odebrał Ten ktoś 
widoczne numer znalazł, recepis ode- 
brał a widząc, iż z nim połączona jest 
zaliczka to jest wypłata pieniędzy, dobrze 
piluował kiedy pieniądze przyszły i na- 
tychmiast się po nie jeszcze przed nadaw- 
cą zgłosił. 

Zdaje się zatem, iż w manipnlacji rece- 
pisowej i nadawczej coś szwankuje, a że 
jest ze szkodą kupców i przemysłowców, 
więc usuniętem być powinno. Jesteśmy 
pewni, iż Świetna Dyrekcja Ruchu, wejrz 
w tę sprawę, jest ona świeżą, bo w Eh 
dniach się stała; — a przedewszystkiem 
skasuje manipulację z numerami jako 
niewłaściwą a jednocześnie poleci, by stro- 
ny otrzymywały zaraz formalue recepisy, 
jakie im się słusznie należą, bez potrzeby 
czekania na nie dniami całemni. Jest to rze 
czą letwą przy odrobinie dobrej woli, po- 
szanowanin interesów cudzych. a i wła- 
anych w tym razie, wystarczy na to po- 
większenie personelu odbierającego listy 
frachtowe, a nstaną te gorszące prawdziwie 
sceny przy okienku recepisowem, gtlzie 
trzeba żebrać o przyjęcie, następnie znów 
żebrać o otrzymanie kwiin Czyż stara baj- 
ka o nosie i tabakierze nie przejdzie ni- 
gdy w krainę zapomnienia ?* 


KpE PSWóGi 


* Sprawa wcdociągów postęnuje naprzód, 
lecz niestety jedynie w Towarzystwie lwow- 
skiem przyjaciół "drowia. Na jednem z o- 
statnich posiedzeń przedstawił inżynier ko 
lei Karola Ludwika p Tnszyński projekt 
urządzenia nowych wodociągów z Hołoska 
i Biłoruszcz , gdzie najlepsza woda Ko- 
szta wyniesłyby półtora miljona złr Pro- 
jekt ten poparł protomedyk dr. Meruno- 
wiez. 

* Z powodu pogłosek o pojawienin się 
nieboszczyka ś. p. Kazimierza M (Mru- 
czyńskiego), ogłasza Nowa Presse oświad- 
czenie dra Obersteinera, profesora wiedeń- 
skiego uniwersytetn, iż co dv osoby na- 
zwanego nie ma żadnej wątpliwości, gdyż 
sekcja zwłok w sposób normalny się od- 
była. 

* Egzamin państwowy przepisany dla 
gospodarzy leśnych, złożyli przed komisją 
egzaminacyjną namiestnictwa we Lwowie 
z pomyślnym wynikiem: Oskar Schnpp, Ale- 
krander Reichard de Reichardsperg i Kon 
stanty Józef Linderski. Nadto złożyło 26 
kandydatów egzamin na pomocników w słu- 
żbie leśnej ochronnej i technicznej. 


KURIER PROWIACJONALEY 


* Z Drohobycza donoszą, iż marszałkiem 
Rady powiatowej w miejsce p. Jnljnsza 
Bielskiego, który z godności zrezygnował 
wybrano tamże dnia 17 b m. p. Kseno- 
fonta Ochrymowicza, 

* Z Gródka donoszą: Jak zwykle, tak i 
w tym rokn, staraniem tutejszego Towa- 
rzystwa pedagogicznego odbywały się wy- 
kłady popnlarne przez czas adwentu każdej 


niedzieli po nieszporach w  następnjącym 
porządku: Dnia 29 listopada wykładał p. 
Antoni Zieliński: „O zimowanin pszczół;* 
dnia 6 grudnia p. Józef Gleitzman, star- 
szy e. k. geometra: „O planach sytuacyj- 
nych i parcelacji gruntów;* dńia 13 b. m. 
p Władysław Ancuta, dyrektor szkoły u- 
prawy i wyprawy lnu „O gospodarstwie 
rolnem ;* dnia 20 grudnia b. m. tenże: „O 
nawozach i ich użyciu“. Każdy wykład 
był poprzedzony nanką z dziejów ojery- 
stych. Po ukończeniu wykładów zgroma- 
dzeni wylosowali książeczki treści nauko. 
wej i obraski świętych. 


WAKUJĄCE POSADY 


* Pomocnika wożnych przy sądzie kra. w Kra- 
kowie. Termin do «© p. m. kilka posad asystentów 
pocztowych XI klasy i praktyvanta rachunkowego 
przy Dyrekcji poczt we Lwowie. Termin do 12 n. m. 

* Pomocnika wożaych przy sądzie obw. w Tar- 
nowie. Termin do 22 n. m. 

* Nauczyciela przy szkole wzorowe: semi- 
narjam naucz. męzkieyo w Krakowie z płacą 800 
złr. i dod. akt. po 100 złr. Termin do 15 n m. 

* Buchaltera Kasy Oszczędności w Tarnowie z 
płacą 1210 złr. i dodatkiem akt, 200 złr. Termin 
do 20 n. m, 


UPADŁOŚCI. 


* Judy Weinreba, kupca w Dolinie. Termin 
zgłoszeń 18 lntego w sądzie pow. w Dolinie. 


a 


FIDEIKOMIS RODZINY 


HR. DZIEDUSZYCKICH. 


Czytamy we Fremdenblacie: Fideikomis 
rodziny hr. Dzieduszyckich, do którego u- 
stanowi ni: zmierza projekt wniesionej w 
izbie p ow ustawy. składa się z różuych 
działów. Główną jego cześć stanowią dobra 
w Galicji Wschodniej, a mianowicie; dwa 
wielkie kompleksy dóbr, z których jeden. 
potwiczański leży w powiecie sokalskim 
drugi zarzeczański, w po'wiesie jarosławskim. 
Obszar ogólny przeznaczonych na fideiko= 
mis dóbr wynosi 21,826 morgów, 924 łokci 
kwadr., a oszacowany jest za 2,955,600 
złr. Obok obu kompleksów dóbr ziemskich 
do fideikomisn wciągniętem jest i Muzeum 
hr. Dziednszyckiego wraz z wolaym od cię- 
Żarów, więcej niż 100,000 fl. oszacowanym 
domem we Lwowie, a z d 'eholów fideiko - 
misu, wzylęduie z czystego dochodu z dóbr 
ziemskich, ma być roczna dotacja 12,000 
fl wypłacana na utrzymanie i pomnożenie 
Mauzenm. To Muzeum, które hr Włndzi= 
mierz Dzieduszycki założył z wielkim ko- 
sztem i utrzymuje, jest nietylko ozdobą 
miasta Lwowa, lecz i dla całego kraju ma 
wysoką eywilizacyjną war ość. 

Jest cno nadzwyczajuie bojni-: wyposa- 
żone, zawiera liczne egzemplarze wrzyst 
kich w Galicji znajdujących się zwierząt 
i roślin, urządzone jest z metodą nankową 
i z pożytkiem służy publiczności , a zwła- 
szeza specjalistom i uczącej się młodzieży, 
Według planu urządzenia fiderkomisu ma 
Muzeum objąć wszystkie przedmioty w za 
kresie naux przyrodawzych,  etnogratji, 
antropologji dawnych Ziem polskich, 
u publiczność ma mieć kiika dni w tygo- 
dnin wstęp wolny. Obok wymieaiouej już 
dota ji na cele utrzymania,” uzupelnienia i 
pomnożenia Muzeum, zaprojektowano odrę- 
bry fundusz muzealny per 300000 złr., 
który utworzony ma być sukcesywnie z 
dochodów fideikomisu, W razis zniesienia 
fidei<omisu caly majątek fideikomisowy ma 
być obrócony na urządzenie zakładu nau 
kowego, poświęconego studjom przyrodni - 
czym, a zostającego w związku z Mu 
zeum 

Fideikomis, o którego nstanowienie sta- 
ra się hr. Włodzimierz Dzieduszycki, nie 
stoi w nieodpowiednim stosunku do ma- 
jątku rodzinnego i stanowiska spolecznego, 
co poduiesiouem zostalo w motywach ża: 
wmiaru. Hrabia ma czworo pełnoletnich 
dzieci, sam leczy lat 67, żona jego Alfon- 
syna z hr, Miączyńskicb, lat 5b, dalsze 
zatem p>koleuie nie może wchodać w ra- 
chubę. Zresztą posiada hr. Wlodzimierz 
Dzieduszycki, jeden z najbogatszych wła 
ścicieli wielkiej własności w Galicji, oprócz 
majątku przeznaczonego na fideikomis, in- 
ny jeszcze, co najmniej tak samo duży 
majątek alodjalny, inwestowany w Galicji, 
Prusach i Kongresówce Należy jeszcze 
podnieść, że Dzieduszyccy liczą się do 
pierwszych i najwybitniejszych polskich 
rodzin szlacheckich. Co się wreszcie tyczy 
osobistej godności założyciela  fideikomisu, 
to wystarcza wskazać na jego społeczne i 
polityczne stanowisko, 5 


a wieczorem był obiad w pałacu, na który wszyscy oficero- 
wie zostali zaproszeni. 

Od lat bardzo dawnych nie było takiego festynu u je- 
nerała: jedzono i piło do godziny dziesiątej i grano w karty 
do świtu. 

Nazajutrz jenerał był bardzo zmęczony, lecz zaprosiw- 
szy sobie do obiadu Prandotę, rozmawiał z nim wesoło 
i zdawało się, że był kontent z gościny i z gości. 

Pod koniec obiadu przyszedł Kański i opowiadał, że 
wojsko dzisiaj odeszło: było trochę nieładu, ale teraz znów 
cisza. 

— A czy nie słyszałeś co z przykomorka? — zapytał 
enerał. 

— Owszem, słyszałem, odpowiedział mu Kański. 
Wczoraj był tutaj leśny i opowiadał, że przedwczorajszej 
nocy jakiś diabeł przeleciał przez przykomorek takiemi końmi, 
co im się iskry z oczu sypały Sam stał na koźle, lasa tak 
strzaskał, jak gdyby ją zmielono we młynie i inwalida roz- 
jechał, co właśnie przez drogę przechodził, ale nic mu się 
nie stało. Powiadają, że się przewrócił od wiatru, ale nie- 
wiedzieć, eoby to było, tylko się domyślają, że to był on, 
co się często nocą przejeżdża z jednych lasów do drugich, 
nie dbając o żadną granicę. 

— W dzisiejszych czasach, — zauważał na to jenerał 
z uśmiechem, — dzieją się takie rzeczy, że najbystrzejszy 
rozum ich dojść nie potrafi. 

Ale Kański mówił dalej: 

— Jednak parobcy mają już dokładniejsze wiadomości. 
Powiadają, że to Fujarę konie poniosły, przeleciały przez 
przykomorek i zamiosły do Austryi—a tam go zaraz pojmano 
i wbito na pal, bo to jest kraj okrutnie dziki, gdzie ludzi 
nawlekają na rożny żelazne, jak u nas kapłony. 


— Widzisz więc, — rzecze jenerał, - jest i legenda. 
Ale przeciebym chciał, żeby Fujara powrócił, bo mi nudno 
bez niego. 


Jenerał poszedł spać wcześnie, ale nazajutrz i dni na- 


stępnych marudził sobą, kaszlał cokolwiek, zamyślał się i nie 
wyjeżdżał na swoje zwykłe przejażdżki. Kilka razy kazał 
wołać felezera, aby go się poradzić. Felczer go wypytywał 
i macał. ale nie nie znalazł. Jakoż powiedział mu tylko: 

Pan jenerał się przepił z oficerami a to w starszym 
wieku niedobrze. Trzeba siedzieć cicho w pokoju, aż póki 
się wiosnu nie zrobi, to wtedy wszystko odżyje 

Fujara wrócił dopiero we dwa tygodnie. Jechał zape- 
wne na Rzym, aby ślad zatrzeć za sobą. Przyjechał w nocy 
najętą furimanką i dopiero nazajutrz się zjawił. Wtedy pa- 
robcy inną utworzyli legendę: powiadali, że konie przegrał 
w karły w miasteczku i piechotą powrócił. 

Z powrotem Fujary jenerał znacznie się rozweselił, 
kazał mu opowiadać całą jego odysseę i widać było, że były 
tam rzeczy, które bardzo go zajmowały, i znowu inne, które 
go pobudzały do żartów. 

Ale to rozbudzenie się starca już trwało niedługo 
W parę dni potem wpadł znowu w humor najgorszy i nu- 
dził sohą, bo go już wszystko nudziło. Kiedy Fujara mu 
czytał gazety, to juź nigdy nie dosłuchał do końca, zawsze 
mu przerwał, mówiąc: : 

— JDaj temu pokój. Co to za głupstwa piszą te dzi 
siejsze gazety! Sprawia mi to takie wrażenie, jak gdyby 
orkiestra instrumenty stroiła. Co ja mam słuchać tego brzą- 
kania? Piędziesz mi czytał, jak się orkiestra nastroi. 

Wojna duńska więcej go obchodziła, ale także nie był 
kontent z jej rezultatów i mówił: 

-- Tam biorą górę Prusacy, zapewne pójdą dalej. 
Niechże Bóg broni ten świat od tego, ażeby Prusacy wzięli 
nad nim górę, znam ja ich dobrze, to ludzie bez serca 
i prawdziwi poganie. 

Jednego dnia, kiedy dobrze już pocieplało, kazał po- 
wozowi zajechać, ubrał się i wyszedł z Fujara na ganek, 
ale pakrzał tylko przez chwilę na powóz i kazał mu znowu 
odjechać, zaś do Fujary rzekł z cierpkim uśmiechem na 
twarzy: 


się czegoś zachciewa, ale jak powoz zajedzie... pokazuje 
się, że się nam tylko tak zdawało. Lepiej pójść za radą 
felezera i zaczekać do wiosny, komu tam pan Bóg pozwoli 
dożyć tej wiosny... i SB 

Tak już ciągle był nieswój. Uważali to wszyscy we 
dworze i powiadali ze smutkiem, że podobno już koniec 


— Tak to się dzieje nam starym. Czasem nam niby 
się zbliża... 


Tymczasem jednego rana, zaledwie się rozwidniło, 
zrobiło się: zbiegowisko ludzi dworskich przed końskiemi 
stajniami. Ci biegli po felczera, drudzy eoś niespokojnie ze 
sobą gadali, pozbiegali się pisarze į ekonomowie a nareszcie 
i Kański przyleciał. Co tam się stało? — Wierzchowy koń 
jenerała, właśnie kiedy mu obrok sypano do żłobu, zadrżał 
na całem ciele i padł nieżywy w swej klatce. Felczer pró- 
bował krwi mu upuścić, ule krew nie szła: koń zginął 
Wszyscy się tem zasmucili: będzież-tu teraz historya, jak 
się zbudzi jenerał. 

Ale jenerał nie wstawał. Już wybiła godzina ósma 
a on jeszcze nie dzwonił. /Zniepokojona służba popychała 
kamerdynera, aby szedł do sypialni i obaczył, co się tam 
dzieje; ale kamerdyner się oparł. iuówiac: Nie pójdę, 
aż dzwonek usłyszę Posłano po Fujarę, ale Fujara odpo- 
wiedział: Za nie w świecie Jenerał ma pistolet nabity 
przy łóżku. niech który z was idzie... Posłano więc po 
Kańskiego a Kański nie bał się pistoletu. Zapukał do drzwi 
sypialni, ale nic nie usłyszał; zapukał drugi raz i wszedł. 

Jenerał spał Kański się zbliżył do łóżka i patrzał 
w twarz spliącego przez chwilę, ale oddechu nie dostrzegł. 
Nachylił się nad jego twarzą, oddechu nie słyszy; wziął go 
za rękę — a ręka zimna jak lód. W nocy padł ów strzał 
rdzenny z Bożego działa: jenerał nie żył. A dotąd już pe- 


wnie trębacz niebieski nu niego zatrąbił i w tej chwili sta 
już z ową grudką swej ziemi ojczystej przed Bogiem... 

Kiedy wiadomość o śmierci jenerała wybiegła z pałacu. 
to zaraz zakotłowało na folwarku jak gdyby rewołucya wy- 
buchta. Wszyscy porzucili swoje roboty, jedni stali ze spu- 
szczonemi głowami milcząc, drudzy snutno rozmawiali ze sobą, 
inni płakali Xiądz Prandota zmówiwszy modlitwę przy łó- 
żku zmarłego, stał długo przed nim z załamanemi rękami 
i mówił: — Opuszczają nas nasi najlepsi, świat się zmienia 
koło nas a pewnie lepszym nie będzie. 

Przez cały dzień pracowano nad wystawieniem kata- 
falku a przed wieczorem robotę skończono. I wystawiono 
wysoki katafalk w wielkiej sali pałacu, na którym zwłoki. 
jenerała złożono. Ubrano go według jego własnej instrukcyi 
w mundur jeneralski francuski a u nóg trumny położono 
na axamitnej poduszce jego stosowany kapelusz, szablę co 
mu służyła we wszystkich wojnach i jego wszystkie ordery. 
X Prandota ze swoim wikarym odmawiali głośno łacińskie 
pacierze a słudzy i chłopi klęczeli przy katafalku. Z obcych 
nikt nie przyjechał, bo wojska wciąż przeciągały a po wsiach 
stały konsystencje żołnierzy: tylko od państwa Firlejów przy- 
szedł wielki wieniec ze świeżych kwiatów z bardzo wymo- 
wnym napisem na wstążce: „Osłatniemu z szczęśliwych”. 

Drugi dzień minął tak samo - a trzeciego dnia rano 
pogrzebano go w grobowej kaplicy, w której chowali się 
jego ojeowie. 

O dwie wiorsty od pałacu na wschód południowy stała 
ta grobowa kaplica, która była w wielkiem poszanowaniu 
u swoich dziedziców a nawet u okolicznych mieszkańców, 
bo snuły się koło niej od lat najdawniejszych najrozmaitsze 
a nawet cudowne legendy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 352. 


Boże Narodzenie w Polsce. 


(ze starych szpargałów), 


(b) Kto chce się dowiedzieć o Bożem Na- 
rodzeniu w Polsce, niech czyta Kitowicza 
i Kolberga. Do tych opisów dodajemy 
małą wiązankę tu i ówdzie pozbieraną. 

W jednym z rękopisów, z przed lat 
60-ciu czytamy o niektórych zwyczajach 
ludu wieśniaczego w chełmskiem i na Li- 
twie. Temu nieszczęśliweimu ludowi, gnę- 
bionemu teraz przez schizmę, dajemy w na- 
szych notatkach pierwszeństwo. 

„Około Chelma, podaje rękopis, chło- 
pey w dzień pierwszy świąt Bożego Naro- 
dzenia, Śpieszą do cerkwi, a który zdąży 
przed innymi zadzwonić w dzwonicę cer- 
kiewną , ten się w następny zapust naj- 
pewniej ożeni. W Litwie przeciąg czasu 
między dniem pierwszym Bořego Naro- 
dzenia, a świętem Trzech Króli jest zwy- 
kle czasem, w którym młode wieśniaczki 
rozmaitemi sposobami pragną dociec jak 
i kiedy za mąż pójść mają. Ź pakuł lnia- 
nych robią 2 figury, z których jedna wyo 
brążą dziewczynę, a druga ukochanego mło 
dzieńca. Te starają się zarazem w jednej 
chwili zapalić. Jeżeli plumienie skłaniają 
się ku sobie, jesc to pewnym znakiem, że 
za tego pójdzie, którego sobie wyobraziła 
w jeduej z ks: figur ; jesli przeciwnie, 
okazuje to, że nigdy tego Żona nie będzie. 
Sluchają z której strony wiatr szumi naj- 
bardziej, z tej niezawodne do podsłuchu- 
jącej przyjadą swaty. Wosk lub cynę po 
roztopieniu wlewają do zimnej wody, a 
z kształtów, jakie w niej przybierze rokują 
o przyszłości dla tej, która je topiła na 
ogniu. Rzucają pierścionki w uaczynie wo- 
dą napełnione, poczem śpiewają vad niemi 

iosenki, po każdej prześpiawanej strofie 
wyciągają jeden. Strofa pop: adzająca staje 
w p tysi, dla tej, czyj pierścionek 

Wieśniaczki odliczywszy pewną 
NC Farh Jakiegokoiwiek ‘bądź zboża, a 
szcze, gólniej pszenicy, sypią je, robiąc do- 
świadczenie w tym celu na podłogę w je 
dną kupkę. Kupki te formują koło, w śro- 
dku którego sadzają koguta, lub innego 
niekarmionego całą dobę ptaka, z zawią- 
zanemi oczyma. bo zdjęciu zasłony ptak 
ze skwapliwością jeść Zaczyna ziarna ; gdy 
się nusyci, liczą pozostałe i ztąd czynią 
wróżbę. 


Ze świętami Bożego Narodzenia polą- 
czone jest urządzanie jasełek. W Krako- 
wie do dziś dnia urządzają je niektóre za- 
kony, jak OO. Jezuitów, Dominikanów, 
Kapucynów i t. d. 

Rękopis z pierwszej połowy XVIII w. 
opowiada, że za panowania Augusta III, 
słynęli w Warszawie z jasełek AX. Ka- 
pucyni, po nich zaś wkrótce XX. Refor 
maci. Bernardyni wystawiali prócz tego 
kołyskę Chrystusa Hana nie w kościele, 
ale w izbie gościnnej przy furcie klasztor- 
nej; kolebka była zwyczajna, suto w kwia- 
ty 1 bogate materje przystrojona. W ko- 
lebce była osóvka P. Jezusa miary zwy- 
czajnego dziecięcia. Nad nią stały figury 
N. Panny i św. Józefa. Kolebka ta wy- 
stawioną była raz w rok w sam dzień 
Bożego Narodzenia, przez pól godziny tyl- 
ko, w czasie którym Śpiewali Świeccy i du 
chown pieśni: nabożne. Mnóstwo osób po- 
bożnych cisnęlo się do furty, W połącze- 
nin z tą kolebką zostawał rysunek opła- 
tków, bo jeszcze w r. 1843 czytamy w Ku 
rjerze Warszawskim, że XX. Bernardyni 
i Kapucyni rozsyłają opłatki nader ozdo- 
bne, na których był obraz kolebki Chry- 
stusowej. 

A oto trzecia notata z rękopisu : 

„Roku 1764 a pierwszego panowania Sta- 
nisława Augusta, piekarz warszawski Got- 
bab Szyler upraszał króla, aby raczył przy- 
jać ofiarowaną mu struclę; była ona 7 ło- 
kci dłnga, na pamiątkę, iż elekcja króla 
była dnia 7 września. Mąka do niej była 
wzięta z 17 młynów, dla tego, że król się 
urodził 17 styczuia; rozmaitych przypraw 
do niej było 32, stosownie, iż tego roku 
król miał lat tyleż. Niosło tę ogromną stru- 
clę dro dzieci Szylera, gdyż miesiąc Wrze- 
sień, w którym była elekcja, jest 9-tym 
w roku. Król obdarzywszy hojnie dzieci 
piekarza, podarował tę struclę PP. Ber- 
nardynkom, gdzie znajdował się niniejszy 
opis. 

Kurjer Warszawski z r. 1826 taką po- 
daje wiadomość : 

„Dawniej było zwyczajem, że w czasie 
wieczerzy Wilji Bożego Narodzenia, stół 
pod obrusem zasłany był sianem, a w ka- 
żdym kącie izby jadalnej, stały snopy roz- 
maitego zboża. Przy końcu wieczerzy pau- 
ny ij kawalerowie wyciągali z pod obrusa 
po odrobinie siana, co bywało przepowie- 
dnią ich przyszłego małżeńskiego pożycia. 
Jeśli panna wyciągnęła siano Zielone, pe- 
wną była, że w następne zapusty przy- 
wdzieje czepiec; jeśli zaś dostało jej się 
siano zwiędłe, musi jeszcze czekać na mę 
ża, a jeśli wyciągnęia siano żólte, była to 
okropna wróżba, że umrze „starą panną!“ 

Z tegoż samego Kurjera, ale już z roku 
1843 podajemy następujący artykulik : 

„Dwa zwyczaje dawne są u nas naj- 
święciej zachowywane ; Święcone na Wiel- 
kanoc, wilja na Boże narodzenie. Naju- 
boższy mieszkaniec dobywa ostatni grosz, 
aby tym patryarchalnym, uroczystym zwy- 
czajom uczynić zadosyć. I w rzeczy samej 
są to rozczulające biesiady. Zwykle zgro- 
madza się cała rodzina, przyjaciele, domo- 
wnicy, czeladka. Stól bywa liczny, ocho- 
czy. Nieodrodna od poprzedniczek swoich 
wilja zeszlo-sobotnia, obchodzoną była w 
Warszawie z serdeczna, przyjacielską uro- 
czystością. Przed stołem lamano opłatki 
z rodziną, dobrymi przyjaciółmi i służą- 
cymi; winszowano sobie doczekania zno- 
wu tak solennego święta Religji, życzono 
Dosiego roku. W wiela domach stoły by- 
ły, ozdobnie urządzone, a zwyczajem od- 
wiecznym pod stołem było siano, w rogu 
izb snopy, na stole zaś, wszystkie trady- 
cyonalne potrawy wilji: ' polewka z migda- 
lów, barszcz postny, krążki, szczupak z sza- 
Iranem, karp z rodzenkami, kapusta z grzy- 
bami, ryż, mak tarty, Śliwki suszone, jabl 
ka i orzechy na dużem drzewie w pośro- 
dkn stolu stojące, wreszcie piernik toruń- 
ski złocony, Wszystko było snto, pięknie 


WE” 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 
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| i bogato, węgrzyn przez caly wieczór im- 
ponował, a szampan, chociaż huczny mil- 
czał. Natomiast przedstawiały się kolejno: 
wódka gdańska, szezególniej goldwasser, 
jako ozdobniejsza, wino madera i malaga, 
slusznie jako strawne cenione. W jednym 
z domów: ukazały się śliwki świeże, Cały 
sekret na tem zależał, że te owoce były 
zdrowo wybrane, każdy w świeży liść kr 
bowy, niewilgotny owinięty, w beczułce 
upakowane i na dnie studni zachowane. 
Na każdym stole wiljowym leżały sążniste 
struele. Pieczywo to sięga najodleglejszych 
czasów. Prapraprapraprapradziadowie naj- 
starszych ludzi nie pamiętali początku stru- 
eli. Widać, że sama rzecz musi być arcy- 
dawna, kiedy źródłosłów onej z dawnego 
wendyjskiego sktrudza, pochodzi i zna- 
czy pierog duży, podługowaty, w pośrodku 
wzdłuż kręcony. O ile struela odstąpila od 
źródłosłowu shtrudza o tyle pieczywo 
dzisiejsze różni się od pieroga. W sobotę 
były struele na półtrzecia łokcia dłuwie, 
ważące jakie kilkadziesiąt fuutów. Już to, 
że takie i zawsze bywały, mamy uiejed: n 
ślad; Dudziński w Plotce w wierszu 59 
mówi : 


Na wsi jagły, wyborny szczaw i jarmnż 
[mnogi, 
Dalej strucle sążniste, kołacze, pierogi. 

A może jeszcze coś z... poezji. Pra- 
wda, że w czasie, kiedy Mickiewicz już 
jaśniał na niebie naszej poezji, przytoczo- 
ny poniżej wierszyk z r. 1828 był tro- 
chę... spóźniony, ale dużo w nim serca, 
a więc uie wahamy się go podać. Oto 
i on: 

KOLENDA 
Biedny ojciec trojga dziatek, 
Dzieląc między nich opłatek, 
„Dzisiaj... rzekł zalany łzami 
Fortuna... usunęła dla mnie wszelkie względy, 
W tym roku obdarzyła dom nasz nieszczę- 
[Ściami, 
Więc zamiast zwykłych podarków kolendy, 


Przyjmijcie Ojca rady i przestrogi. 

Jasiu, co chcesz być żołnierzem 

Pomnij, że honor jest klejnot drogi, 

Postępuj jego torem, a będące rycerzem, 

Miłuj lnbą Ojczyznę i wśród wojny grotów 

Dla jej obrony życie poświęcić bądź gotów, 

A chociaż tylko walki są twych trudów ce- 
[lem, 

Będąc żołnierzem, zawsze bądź obywatelem. 


Mój Staś prawnikiem być życzy, 

Nie stawaj przy bogatszej lecz niesłusznej 
[stronie, 

Oddaj się najgorliwiej niewinnych obronie, 

A doznasz szczęścia, pociechy, słodyczy 

Jeśli rzekną: „ratuje ubogich współbraci, 

Nie temu tylko służy, kto mu hojniej płaci, 


Olesiu, ty otrzzymać chcesz wieniec poety, 

Już ci przyznano w tej mierze zalety, 

A gdy mieć będziesz imię aulora, 

Nigdy nie maczaj w żółci twego pióra, 

Nie szkodź drugiemu, bo zawsze wypada 

„Kto pod kim dołki kopie, ten w nie i sam 
[wpada.* 


CHOINKA 


przez 


Nfarją Biechocką- 


Biała gołąbko, babnniu, młoda gosposin, 
ojecznlka kochany, czy pamiętacie ncztę ro 
dzinną lat temu... ot, trudno nawet przy- 
pomnieć sobie, tyle razy od tego czasn śnieg 
wiehrzył, promień słońca rozświecał dzień 
wigilijny, a szeroko rozwarte szczęściem 
oczy dzieciaków, patrzyły w roziskrzoną 
choinkę ! 

A i dziś, pomimo, że szron inne niż przed 
laty na oknach haftuje obrazy, pomimo, że 
dla was cacka i łakotki nie zdołają już u 
kryć szpilek wigilijnego drzewka, są je- 
szcze wasi wnnkowie, siostrzeńcy i dzieci, 
co po was odziedziczyli ów wzrok promie 
niejący. Gdy wy patrzycie w jasności du 
cha, myśli, wiedzy, one zatapiają oczęta 
w świeczki © szafirowym lub różowym od- 
błyskn! 

Takie zaś rozradowanie widnieje z dzie. 
ciętych twarzyczek, że zwycięztwo może 
naprawdę słabym i niepewnym promykom 
przypisać wypadnie. 

Bóg dobrze wielkich i małych podzielił 
na świecie ! 

Uczta wigilijna łączy nas przy łamaniu 
się opłatkiem. Wprawdzie czasem  :ednei 
kochauej dłoui zabraknie do nścisłu; może 
życzenia Świąt wescłych gdzieś na obcezy- 
znę druhowi lat miad ch wysilać rrzyj 
dzie! Ale zmiana i walka, czy to nie pier- 
wsz: i Ostatnie słowo stworzenia ? 

„Od chleba aż do niob», wszystko, wszy- 
stko zdobyć trzeba !“ 

I małemn Edziowi powiedziano, że dzie- 
cię Jezus przynosi piękue choinki dcbrym 
i grzacznym dzieciom, 

Malec od rana jnż odbywa z sobą ścisły 
rachunek snmienia; przejrzyste ono jeszcze, 
jak niebo Podola, kiedy blask urtczy 
wschcdzącego słońca, igra z niepokalanemi 
barwy śnieżnych pól i błękitn bez skazy: 

Z niepokojem przypomina sobie wczoraj- 
sze nieposłnszeństwo; a ta armją drewnia- 
nych żołnierzy popsuta w chwili wojenne- 
go zapała! a ta kaligrafia! litery krzywe, 


Jakby im kto uszy poobdzierał,., Co ro- 
bić ? A 
Jak Pan Jezns zapamiętał to wszy 


stko ? 


Tak, ale może też przebaczył i zapo- 
mniał, jak mawa, jak ciocia, kto wie, kto 
wie. 

Nareszcie kończy się długa wieczerza, 

Rodzeństwo Edzia wybiega i krząta się 
nroczyście w galonikn: starszy brat spo 
strzega jakieś światełko za oknem. 

Rzeczy wiście niebo wyiskrzene bry lanta- 
mi światów bez końca. Może to odbtyski 
choinek, któremi niebo obdarzy dzisiaj ma 
łe i dnże swe dziaci! 

W drzwiach otworzonych nagle nkazuje 
się nszczęśliwionemu dzieciakowi drzewko 
rzeczywiste, ale taF piękne i błyszczące, 
jak w marzenin siedm oletniej główki. Ra 
do-ć powięks”a czyste źrenice chłopczyny, 
lekko rozszerza ślicznie zarysowany nosek, 


ats Kantor wydany fi c k 


KURJER POLSK. dnia 


podnosi pierś szybszem tchnieniem, 
koszy! 

Te kilka sekund, to całe niebo dja du- 
szy dziecięcej : 


roz 


Jak 
skarby ? 


tu rozpoznać odrazu 


i piękna biała chusteczka z cyfrą i ponso- 
wą obwódką: 
łzy gorzkie ! 

Są i kwiaty % cakrn, ale tak ładzące, 
jak świeże; nie dowiedz Się nigdy, Że są i 
takie, co nie czekają wieczorn, aby zwię 
dnąć i zmarnieć. 

Niczego eo dobre, nie brakuje pod drze- 
ez" ! 

A ile radości zawiera ten wdzięczny n- 
ścisk dziecięcy ! 

Jak silnie i gorąco oplstają małe rączę- 
ta szyję matki! 

O bo Edzio przeczuwa, że wa'La, to naj 
bliższy anioł tego Boga, co rozdaje d'ie- 
ciom drzewka uigilijne i pierwsze ogniwo 
ih go szczęścia, co ziarnka ger zycy nie 
zau jera, 

Ale twoje pr: "a jasnowłose dziecię 
jeszcze nie Za8nnte! 

Ty myślisz, jak podziękować za twe u- 
śmieery, temn Dziecięcir, eo ci choinkę 
dzisiaj zesłało i wierzysz, że cd jatra bę- 
dziesz z wdzięczności tak grzeczne, jak 
Ono! 

O tak! zachowaj przez chwilkę jeszcze 
ten wzrok promieniejący, oprzyj spracowa: 
uą wzruszeniem główkę o ramię nkochane! 
używaj w całej pełni, patrząc na miłą zie 
leń świerkową. 

Jutro może, dowiesz się, że to złudze- 
nie... Gwiazdki, zabawki, to papier z po 
bliskiego miasteczka. . 

Może w przyszłości Ios i życie, nkażą ci 
innə drzewko, które zawieszono od góry 
do dołu świecidłami ! 

Błyszczą one i nęcą: zbiizka to b ichtr, 
marnostki i fraszki, 

Ale patrzcie — mówi jedn z bardów 
rółnocy, ile gorących spojrzeń rzuca na 
nie galerja widzów! 

To dla mnie, to dl. mnie! odzywają 
się drżące lnb potężne głosi. Każdy ręce 
wyciąga, rznea się, aby wyprzedzić sąsia- 
da i osiągnąć zamierzone carka! 
beż 


nie znaj dziecino, Co to 83 


Usiłowania straszne, przerwy, bez 
wytchnienia. 

Ja! i dla mnie! co za jdobrana nuta w 
pcdobnym koncercie! 

Mali wciskają się pomiędzy możnych: 
może stryt i | Acrid da im to, czego 
siłą zdobyć niepodobna. 

A wielcy stąpają po słabycb, aby 
wytrącić z ręki wym rzoną zabawkę. 

Nieszczęsny kto się poltknie, bo nikt 
nawet npadkn jego nie zanważy... 

A tłum wzmaga się ciągle i gdy jedni, 
zajrzawszy do wnętrza pięknych zabawek, 
próżnię znaleźli i pnstkę, iręui staczają jo- 
szcze bój krwawy, by się choćby docisnąć 
obdartogźo i spustoszo 


im 


do drzewka już... 
nego. 
I oto rozze 


skarga. 
adi gdzież myśl zawiedła? To nie drzew. 


ko życia, ale wigilijna choinka r»ęsiście 
oświecona, stoi przed uradowanem dzieckiem. 
O gdyby patrząc nań mogło zachować 
na zawsze ten wzrok pogodny, tę radość 
anielską i tę wiarę, która kiedyś tem du- 
szę podnosić winna, 
ać . że w swoem łonie 
Ludzkość i wieczność pochłonie 
I niebo całe ogarnie!* " 


kchyki żałesne i 


| 


i A w 


— | 


Ostatnia wilja. 


Obrszek z powstamia 1863 r. 


Pod koniec grudnia tego pamiętnego 
roku, znajdowałem się Z oddziałem ka- 
walerji, 1 w gubernji lubelskiej. Powstanie 
chyliło się ku upadkowi ʻi tylko lekkie 
kolumny, złożone z jazdy, mogły się je 
szcze opierać naciskowi Moskali, którzy 
bez miłosierdzia tropili po lasach resztki 
powstańców i do ich ścigania używali 
nawet psów wytresowanył:h 

Oddziałek mój, szumnie nazwany szwa- 
dronem. liczył zaledwie Czterdziestu lu- 
dzi, z których połowę. wybornie można 
było oddać do szpitala. Nie traciliśmy 
jednak animuszu, i chociaż nie stacza- 
liśmy otwartych bitew, lecz ciągle alar- 
mowaliśmy załogi rosyjskie. | Raz nawet 
podsunęliśmy się pod rogatki Lublina, 
lecz $miałość ta, drogo Nas *k: sztowała. 
Jenerał Chruszczew, komendakt korpusu, 
wysłał za nami kilka szwadronów uła- 

nów i kozaków, i dowódzcy ich, pułko- 
wnikowi Papanasuło, zapowiedział jż 
musi nas przyprowadzić żywych, lüh 
umarłych. 

Jakkolwiek każdy z nas wart był przy 
najmniej półtora Achillesa - tak bowiem 
sami o sobie sądziliśmy, lecz RE | 
się zasady. że — mec Hercules, contra | 
plures, po odebraniu tej miłej wiadomo 
ści, uważaliśmy za stosowne, opuścić 
niegościnną krainę i szukać szczęścia 
gdzieindziej. Zawołałem na naradę wach - 
mistrza Więciorka, który przedtem słu- 
żył w dragonach rosyjskich. Posiadał 
spryt rzeczywisty i jeżeli dotąd wywija- 
liśmy się Moskalom, to tylko jemu mo- 
głem zawdzięczać. Znał wybornie okoli- 
cę, posiadał wzrok i słuch nadzwyczajni 
i nikt tak, jak on, nie umiał przeczuć 
nieprzyjaciela ukrytego w zasadzce. Gdy 
stanął przedemną, rzekłem: 

~ Słyszałeś, Więciorek, co nam przy- 
PO kurjer? 

- Słyszałem, proszę pana rotmistrza. 
Sądzę, trzeba się nam wynosić. 

— Według rozkazu pana rotmistrza. 

— Ale gdzie? 

— Proszę pana rotmistrza, nie tak 
łatwo Polskę w kieszeń schować i znaj- 
dzie się jeszcze dla nas dość miejsca. 

— Pomaszerujemy w Krakowskie. 

— Każę kulbaczyć konie. 

W godzinę później, po nakarmieniu 
i napojeniu koni, opuściliśmy polanę le- 
śną i skierowaliśmy się ku Wiśle. W no- 
cy maszerowaliśmy, w dzień odpoczy- 
waliśmy i nie nagabywani od Moskali, 
mieliśmy nadzieję przedostać się do gra- 
nicy austrjackiej. 


Upłynęło kilka dni i znaleźliśmy się 


* | w okolicy Kiele, w moich rodzinnych stro- 

nach. Tutaj powstanie już zupełnie u- 

cichło i myślałem, że niepostrzeżony, 

przemknę się wśród załóg moskiewskich, 

wszystkie | a zbliżywszy się do Krakowa, będę mógł 

dostać amunicyi i ochotników, gdyż wszy- 

Zabawki, słodycze, obrazki, książka. Jest | stkiego nam brakowało. Niesteły! ktoś 
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bie życie Włodzimierz Stebelski, literat 
i poeta, człowiek talentu, wiele wyższego 
nad przeciętną miarę. 

Urodzony w roku 1848, na uniwersytet 
uczęszczał w Wiedniu i we Lwowie, a w 
roku 1871 był nauczycielem gimnazjum 
Franciszka Józefa w temże mieście, od lat 
czteroch przebywał stale w Warszawie. 

Przejścia życiowe, których los nie szczę- 
dzi nikomu, nie wszystkich na nie znajdu- 
jąc równie opornych, zbaczały może ten 
talent, nie zawsze pozwalając kroczyć wprost, 

Bd rażufenie nerwowe przed kilku mie- 
siącami się wzmogło, co zaznaczyło się i 
w stosunkach jego bliższych i dalszych. . 

Rozgoryczony na Świat i ludzi, wszy. 
ko i wszystk ch, pisywał już rzadziej, 
niczem jednak nie zdradzał zamiaru samo 
bójczego, który dokonany został, jak się 
pokazuje teraz, wśród okoliczności mniej 
a aeoo o normalnym stanie umy- 
>4u 

Przez dzień cały 22 b. m. był weżół, 
co mu w ostatnich dnia'h rzadziej 
zdsrzało, i niezwykle rozmowny.. 

Ostatnią pracą jego, drukowaną w je 
dnem z pism tygodniowych, byl wiersz 
„Delirium tremens“, w którym między in- 
nemi powiada : 


1 
l 


nas zadenuncjował:; ze wszystkich miast 
i miasteczek, wyruszyły kolumny rosyj- 
skie i rozpoczęły zażarty pościg. Nieraz 
po dwanaście godzin nie zsiadaliśmy 
z koni. Zwierzęta i ludzie upadali lite 
ralnie ze znużenia i następowały takie 
chwile zwątpienia, że chciałem się rzucić 
naprzeciw dragonów, przenosząc śmierć 
chwalebną , nad ciągła ucieczkę. Nawet 
Więciorek, stracił fantazję i na moje za- 
pytania, odpowiadał tylko monosylabami. 
Przyciśnięty, w okolicy Jędrzejowa, 
przez sotnię kozaków, dałem rozkaz do 
szarży. Rzuciliśmy się jak huragan i w pa- 
8 minut, z kozaków nie zostało ani śla- 
. Więciorek. trzasnął pałaszem sotni- 
k i zal kawat mu takie cięcie. że za- 
cny Pomerancew, tak się albowiem na- 
zywał dzielny ten rycerz, dziś nawspół 
ze świętym Mitrofanem, używa spacerów 
rajskich, lub też kąpie się w ogniu pie- 
kielnym, co jest daleko prawdopodobniej- 
szem Zwycięztwo to, jakkolwiek pyrhu- 
sowe, bo straciłem sześciu dzielnych chło- 
paków, dodało nieco otuchy i mieliśmy 
niepłonną nadzieję, że się wymkniemy 
naszym prześladowcom. 


się 


Lecz upiory, które mają 
Twarz Byrona i Dantegn, 
Siedzą ciągle obok łoża 

I ofiary cznjnie strzegą, 
Dano szczyptę mu morfiny, 
Ale sen go nie osłania. , 

Bo cóż znaczy opjat marny 
Wubee fali obłąkania?.. 


5 
e * 


Nadeszła wigilja Bożego Narodzenia, 
Śnieg prószył od samego rana i pod 
wieczór potworzyły się takie zaspy, że 
drogi nie mogliśmy odszukać. Co chwi- 
la musieliśmy się zatrzymywać i czekać, 
nim żołnierze wysłani naprzód, wynajdą 
jakie przejście. Około nas rozpostarł się 
step biały, a cisza panowała iście gro- 
bowa... Nigdzie żadnego światła; pta- 
ki i psy _ pomilkty i zdawało się, żeśmy 
wkroczyli w krainę umarłych. Nareszcie 
po dwóch godzinach marszu uciążliwego, 
nadjechał Więciorek i zawołał: 

— Panie „rotmistrzu, wieś niedaleko. 

— Nie wiesz jak się nazywa? 

— Nie spotkałem żywego ducha. 

— Trudno! jedźmy, musimy dać lu- 
dziom wypoczynek. Zresztą dziś wilja i 
i niech się dzieje eo chee, będziemy no- 
cowali. 

„Zachowując wreszcie środki ostrożno- 
ści, przedostaliśmy się do dworca. Roz- 
glądnąłem pozycję Zdawało mi się, że 
tę wieś znam dobrze, leez po nocy, było 
niemożebnem bliższe zorjentowanie się. 
Paru żołnierzy Zsiadło i jeden z nich za- 
pukał. 

Po chwili odezwał się głos: 

- A kto tam? 

— Swoi. 

— Co za swoi? 

— Powstańcy. 

Otworzono drzwi. Wszedłem i gdy się 
zobaczyłem w saloniku, oczom moim nie 
mogłem uwierzyć. Wszak to miejsce mo- 
je rodzinne! Tu przyszedłem na świat, 
tu się wychowałem. Serce zabiło gwał- 
townie i chciałem pójść szukać rodziców. 
Na progu jednak spotkałem się z czło- 
wiekiem poważniejszych lat. To był mój 
Rznriłom sie jak dłngi do jego 
kolan i wybuchnąłem głośnym płaczem. 

— Staś’ mój drogi Staś! — chodź sy- 
nu w moje objęcia "Wkrótce ukazała się 
matka, siostra Józia, brat młodszy i na- 
stąpiła scena rozrzewniająca, której pióro 
nie jest w stanie opisać. 

Zasiedliśmy wreszcie do wilji. Wię- 
ciorek i kilku towarzyszy, zajęli miejsca 
honorowe. Po złamaniu się opłatkiem, 
z prawdziwie żołnierskim apetytem za- 
braliśmy się do jedzenia Poczeiwa moja 
matka patrzyła tylko wciąż na mnie 
i szeptała do ojca: 

— Widzisz, jak Staś zmężniał. Oby 
tylko Bóg się nim dalej opiekował. 

Tej opieki Boga, bardzo potrzehowa- 
łem obecnie, lecz w tej chwili, zapo- 
mniałem o wszystkich nicbezpieczeństwach 
i zdawało mi się, że jestem jeszcze stu- 
denten: i przyjechałem do rodziców na 
święta. 

Nadeszła służba Ojciec mój, szlachcie 
starej daty z każdym podzielił się opła- 
tkiem i każdego obdarował jakimś pre- 
zentem. 

Rozległa się pieśń kolendowa i wszy- 
Scy zaczęliśmy ją spiewać chórem, a sło- 
wa jej: 

„Bóg się rodzi, moc truchleje, 
Ma granice nies skończony*, 


E przemawiały do mojej duszy, — 


Bezwątpienia zamiar zakończenia rachun- 
ków z życiem doczesnem urodził się i doj- 
rzał w Pn jednej z takich bezsennych 
Dnucy. . 


Byi postą pełnym serca, 

Lecz go nadszedł demon skrycie 
I w swej farji niszczycielskiej 
Porwał zapał, młodość, życie. 


Czy przecznwal Włodzimierz Stebelski, 


że strofa ta jego, starczy mu za napis na 
tramnie?.. 


Ze stołu redakcyjnego. 


Hrywda. Powieść wspólczesna przez 
Marję Rodziewiez. Warszawa 1892. 
Sklad główny u Gebethnera i Wolffa. 
s'r. 378. 

Kto napisał „Dawajtisa, « mógł Śmiało 
liczyć na dalsze powodzenie. Nie może 
też p. Rodziewiczówna narzekać na brak 
uznania ze strony publiczności. Wszyscy 
czytają każdą jej nową powieść z zaję- 
ciem. 

A Prusy i Polacy. Pod tym tytulem 
wyszła, jako odbitka z Kraju, broszura 
połityć ró, drukowana w Petersbnegu z 
datą 1892. 

A Zarys krytyki naukowej, przez Emi- 
la Heonequin'a, przełożył Fr. A. Rawita. 
Warszawa, 1592, sir 167 

Dourze zrobił p. Rawita, że przyswoi 
naszej literaturze dzieło francuzkiego pi- 
serza, który niem zdobył niezwykły roz- 
głos. Zarys krytyki naukowej, odznacza 
się bogactwem myśli, wybornem opraco- 
waniem i piękną formą. 

A Adam Pług. Sroczka. 
1892, str. 121. 4 

W maleńkiej książeczce wydano obecnie 
znany utwór wierszowany Pluga, p. tyt.: 

„Śroczka.* Mikroskopijne ilustracje E 
wydanie i i vrozmaicają je ladnie. 

A Ostatnia księżna Mazowiecka. Obra- 
zek z dziejów XVI wieku przez Adol- 
fa Pawińskiego. Warszawa. Nakład 
Gebethnera i Wolffa. 1882, str. 175. 

Profesor Pawiński należy do tych uczo- 
nych historyków, których każde nowe 
dzieło budzić musi prawdziwe zajęcie za- 
rówiio pomiędzy specjalistami, jak i w 
szerokiem kole inteligencii. Autor wielu 
prac pierwszorzędnej wartości naukowej, 
maluje tntaj dzieje ostatniej księżnej Ma- 
zowieckij w sposób doskonały. Praca to 
wagi niemałej i godna powszechnego za- 


jęcia. 


piciec 


Warszawa, 


KRON:  LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 
zostającej pod wrażeniem nieokreślonego 
zachwytu. 

Nagle na placówce huknął strzał. Po- 
tem drugi i trzeci. Zerwaliśmy sie, jak 
szaleni i gdy wybiegłem na podwórzec. 
zziajany żołnierz nadbiegł, krzycząc — 
Moskale ! Moskale! 

Konie. miały tylko popregi pospuszcza- 
ne i w minutę byliśmy już gotowi do 
dalszej drogi. 

Rodzice, nie zważając na niebezpie- 
czeństwo, wyszli na ganck i czule się ze 
mną pożegnali. Kolumna wyjechała stę- 
po, bo z praktyki wiedziałem, że potom- 
kowie Igora i Dymitra Dońskiego, nie 
lubią napadać w nocy na przygotowa- 
nych powstańców. 

Jak się później dowiedziałem, był to 
fałszywy alarm ze strony kozaków i ci, 
zadowoleni z kilku zamienionych strza- 
łów, pędem wrócili do Włoszczowy z ra 
portem o licznej bandzie, jaką napotkali. 

Prześladowany i ścigany, gorzej dzi- 
kiego zwierza, musiałem wreszcie opu- 
ścić pole wałki i wynieść się z niedobi- 
tkami poza granice kraju. Od tej pory, 
nie ujrzałem już więcej mego domu ro- 
dzinnego i byłato ostatnia moja wilja, ja- 
ką spożyłem z rodzicami. 

Dziś, zostały się tylko mogiły i wspo- 
mnienia. Drogie i bardzo drogie, ale ja- 
kież smutne. J. K. 


A^ Guy de Maupassant, baw! obecnie w 
Cannes  Rozgłoszono nieda"no alsrmujące 
wiadomcści o jegc zdrowin, a dziennik Jour 
zamieścił rozmowę z p. Ludwikiem le Poit- 
tevin, malarzem, kuzynem Manpssanta, po- 
Me rzekomo wszystkie te wie- 

i. Tymczasem Guy de Manpassant, nmie- 
ES. niby, odwiedził w ostatnich dniach 
swoją matkę, bawiącą w Nicei. 


mw" m 2 
Kronika zamiejscowa. 


KURIER WARSZAWSKI 


* Sprawa budowy bnlwarów jakkolwiek 
nie bardzo szybko naprzód postępnje, je- 
dnakże coraz więcej jest nadziei, że będzie 
pomyślnie załatwi'ną. Inżynier p. Devars, 
obowiązuje się wybudować bnlwar betono- 
wy na przestrzeni 16/5 sążni, zacząwszy 
od mostu głównego, aż čo młyna parowego 
na Solen. Następnie zniwelowanie, kanali- 
zacja, wodociągi, bruki, chodniki, także na- 
leża do kompanji reprezentowanej przez p. 
Devarsa. Te ostatnie rcboty kosztować bę- 
dą 930.116 rnbli. Bniowa bulwaru i wy- 
równanie terenu, ma potrwać lat cztery. 


Włodzimierz Stekelski. 


Fakt tragiczny spełnił się w nocy z dnia 
22 na 23 b.m. w Warszawie: odebral 80- 


znje się oddać bezpłatnie kompanii 76 671 


N 


LUIZ. Bancu Hipoleczicgu 


wy zaskoczyła kra, 
na otwartej Wiśle, 
łyby narażone na uszkodzenie. 
bieżenia cej ewentnalności, w/aściciele przy- 
stępuią do przebicia lodu, i doprowadzenia 


Z drneiej strony zarząd miasta, zobowią- 


sążni kw. grnniu, nżyć wszelkich środków 
zależnych od niego do popierania robót, n- 
dzielić bezpłatne pozwolenie na wydobywa- 
nie z koryta rzeki zwiru i piasku, oraz 


w Krakowie, Rynek 1. 50. 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji. "%56 


zwrócić kaucję 50.000 rubli, gdy zwiezio- 
ne materjały będą przedstawiać podobną 


wartość. Wszelkie podatki magistrackie, 
także należą do kompanji. Nadto magistrat 
przyjmuje na siebie obowiązek i koszta 0- 
świetlenia. Ogólne koszta bndowy domów i 
wszelkie inve, obliczone są na 3,954.410 


rubli i mają być zamortyzowane w prze- 


ciągu lat pięćdziesięciu. i 

* W dnin 22 b. m. opuścił Warszawę, 
udając się do Kiachty, młody enkrownik, 
p. Stanisław Knoler. Specjalistę zwali 
współwłaściciele nowo - otwartej cukrowni, 
pp. J. Poradowski i C. Szymkiewicz. Pro- 
dnkt nowej fabryki ma być wywożony głó- 


wnie do Uhin. 


* Kilka berlinek w drodze do Warsza- 
Statki zatrzymały się 
i w razie roztopu by- 
Dla zapo. 


berlinek do łachy. 
* Inżynier kolei władykankazkiej, p. E- 
razm Jaszezołdowski, wynalazł system ha- 


mulców wagon "wych, d:iałających przy po- 
mocy elektryczności. 
nym w Warszawie 
łym technikiem firmy Wallera i sp. w Lon- 
dynie, wynalazca odstąpił prawo eksploa- 


Kontraktem, spisa- 
wspólaia z. przyby 


towania hamulców tejże firmie, 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Wiedeński Uniwersytet liczy teraz wie- 
le kobiet pośród swych słuchaczy. Oprócz 
Angielek i Amerykanek , stndjuje tu także 


jedna Galicjavka medycynę, a druga filo- 
zofję. 
ką. poświęcaącą się filologji, 


Wraz z trzecią Słowianką. Rumua- 
postanawiają 
wszystkie trzy studentki po ukończeuiu 
kursów, udać się do Zurychu, i tam zło- 
żyć doktorat, Niedawno bawiła tu młoda 
lekarka, panna Felicja Mendelsohn, War- 
szawianka, która przed dwoma laty złoży. 
ła doktorat w Paryżu. 

Pierwszą w Anstrjj w służbie państwo- 
wej lekarką, jest panna dr. Bayer, Prażan- 
ka, która z nowrm rokiem rozpocząć ma 
raktykę w Bośnji, dotychczas zaś, tylko 
pani dr. Kerschbanmer, urodzona Rosjanka, 
oknligtka, praktykowała w Austrji, w Salc- 
bargu — Z wielkiem powodzeniem. 

* Donoszą tn z Tryjestu, iż parowiec „Ve- 
sta“ nie utonął, jak mylnie donoszono; 
znajdnie się on Ba dawnem stanowisku. 

* Donoszą z Gracu, iz w Andritz spaliła się 
w znacznej części fabryka maszyn. Strata 
wyno-i pół miljona złr. Większość robotni- 
ków pozostała bez chleba. 


KURIER PARYSKI. 


* Anarchiści z dzielnicy Clichy, zagrozili 
komisarzowi policyjnemu swojego obwodu, 
pann Bertholet, że go wysadzą w powietrze. 


Słowa chcieli dotrzymać, gdyż w niedzielę 
pod drzwi jego mieszkania, położyli cztery 
bomby eksplydujące. 


Pan Bertholot, ocale- 
nie zawdzięcza swojemu psu. Ten wyleciał 
z domu i powracające zaczął szczekać przed 
drzwiami. Komisarz, poszedł otworzyć i z 
wielkiem przerażeniem ujrzał rozłożone bom- 
by, z zapalonemi lontami. Posiadał dość 
przytomności nmysłu i lonty pozgaszał, We- 
dług orzeczenia znawców, siła eksplodująca 
bomb jest tak wielką, że te mogły rczbu- 
rzyć nietylko pokoje przyległe, ale i dom 
cały. Jak dotzd, mimo poszukiwań, sprawcy 
nie zostali odkryci. 


KURIER PETERSBURSKI. 


* Petersb. Wied. donoszą, iż fabryki za- 
bawek zaopatrzone zostaną w specjalne wy 
kazy farb nieszkodliwych, jakie mogą być 
użyte do zabarwiania wyrobów wzmianko= 
wanych fabryk. 


KURIER RZYMSKI. 


* Donoszą z Catanjf,*iż Etua zaczyna 
się poruszać; w najbliższych dniach spo- 
dziewają się gwałtownego wybuchu. 


KURIER MADRYCKI. 


* Instytut statystyczny w Madrycie ogło- 
sił obecnie wynik obliczenia ludności w Hi- 
szpanji z końcem rokn 1877. Według te- 
go obrachunkn ludność liczyła wówczas 
17,565 632 głów, z czego 8,612.524 mę- 
zkich, a 8,953.108 kobiecych. Czytać ani 
pisać nie umiało 11,945 871 osób, ezytać i 
pisać nmiało 5,001. 470, a tylko czytać 
602,005. Stopnia wykształcenia reszty lu- 
dności nie umiano określić. W przeciągu 
czasu od roku 1787 do 1887 łudnorć Hi- 
szpauji wzrosła o 7,155.753 głów. 


ROZMATTOŚCI 


Ceremonja towarzysząca ogłoszenin tra- 
ktatu zawartego między podróżnikiem nie- 
mieckim drem Zintgraffem, a królem afry- 
kańxkiego plemienia Bali, była najwymo. 
wniejszem symbolicznem określeniem pra- 
wdziwego znaczenia tej umowy. Gdy się 
Indność zgromadziła na miejscu zwykłych 
zebrań, dr. Zintgraf i jego towarzysz sta= 
nęli w środku koła. Król zatrzymał się na 
uboczn, jak gdyby dla okazania, że ustę- 
puje swego miejsca białym. Mnrzyn pełnią 
cy obowiązki herolda, kazał tłamowi nei- 
szyć się, a gdy szmer nstał, kazano podać 
żyną knrę. Wśród ogólnej ciszy musiał dr. 
Zintgraf zgryźć kilka ziarnek pieprzu, a 
wyplawszy je następnie, włożyć kurze w 
dziób. 

Po dokonaniu tego aktn wziął Murzyn 
knrę i obszedł całe kolo otoczone włócznia» 
mi i pukleryemi, ruzłożonemi wielkim krę- 
giem. Dotykaiąc każdej włóczni głową ku- 
ry, wołał cn na głos, że endzoziemiec, sto- 
iący w kole, stał się nietylko właścicielem 
ptaka, lecz i wszystkiej broni, zgromadzo- 
nej w tem miejsen, Następnie oddano knrę 
podróżnikowi, a ten podniósłszy ją w 66- 
rę, roztrzaskał jej głowę o stes kamieni. 
Ma to oznaczać, że Niemcy uzyskali prawo 
karania śmiercią każdego, kto w tym kra- 
ju broń nosi. Po zabiciu kury dano pięć 
razy ognia z broni ręcznej, a lnd rozszedł 
się, przyjąwszy z całym spokojem duszy 
wiadomość, że o życin i Śmierci rozrtrzy- 
gać odtąd będą przybysze niemieccy. 
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KURJER POLSKI. dnia 25 grudnia 1891 r 
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00 WYDAWNICTWA 


Czy- 
pre- 


Upraszamy Szanownych 
telników o rychłe odnowi*nie 
numeraty. 


„Kurjer Polski“ kosztuje: 


W miejscu: 


Miesięcznie 1 zr 35 ct. 
Kwartalnie " AES ` 
P'ółroeznie 8. —. 
vocznie. 16 . — , 


Za odnoszenie do 


domu miesięcznie — 85 . 
Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 
Miesięcznie 4 zr 90 t 
Kwartalnie 5-, ES 
Półrocznie „AO + TF" 
Rocznie T -— 


W Niemezech: 
Kwartalnie 5 zr. SQ ct 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


F wartalnie 6 z). 70 et. 

Przedpłatę wysyłać należy wpro 
do Administracji Kurjera Pol- 
sè dego w Krakowie, ul. Szew- 
8 11. 7, L p., gdyż w razie prze- 
e-nym nie wożene odpowiadać 
cke w 
UE- Wszyscy nowi abonenci 
otrzymają bezpłatnie począ- 
tek powieści Zygmunta Kaczko- 
wskiego p. t. „źaklikać. 

iN- Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwierćroczną, 0- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
kardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
k »wskiego p. t. „Baśnie ludu 
polskiego“, pięknie ilustrowa- 
ne przez J. Kruszewskiego. 

BĘ- Nowi pólroczni i roczni 
abonen-. otrzymają także bez 
płatni: jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Malepartać. 


7% yyte 


BISKUP FREPPEL. 


Doniosły już telegramy, że biskup Ka- 
rol Emil Freppel rozstał się z tym świa 
tem. Wia. omość ta spadła zupelnie nie- 
Bpodziewanie, ponieważ nie mieliśmy wia- 
domości o poprzedzającej zgon czcigodnego 
księcia Kościoła chorobie. 

p. ks. Karol Emil Freppel urodził 
się dnia 1 czerwca 1827 r. w Oberehn- 
heim w Dolnej Alzacji a studja teologiczne 
odbywał w strassburskiem semiuarjum du- 
chownem. 

Od roku 1854 był czynny na wydziale 
teologicznym Sorbony paryzkiej. Roku 
1867 został dziekanem Kościoła St. Gene- 
vidve w Paryżu, a później kanonikiem 
Kościoła Notre Dame w Paryżu. W roku 
1869 brał czynny udzial w przygotowa- 
niach do Soboru watykańskiego a wystę- 
powal energicznie w obronie dogmata o 
nieomylności Papieża. Dnia 27 grudnia 
1869 r. zaproponował go Napoleon III na 
biskupa w Angers a Pius IX powinszo- 
wal cesarzowi takiego wyboru. Po upadku 
cesarstwa wystąpili ks. Freppel na wido 
wnię polityczną Wydał ognisty protest 

rzeciw anneksji Alzacji i Lotaryngji przez 
NEnców. Równocześnie ubiegał się o man: 
dat do zgromadzenia narodowego, ale bez 
skntku. 

Niezrażony niepowodzeniem, zaczął t m 
gorliwiej pracować dla sprawy Kościoła 
katolickiego, nrządzając tłumne pielgrzym- 
ki do Paray le- Monial, Puy i t. d. Kie- 
dy marszalek Mac Mahon, prezydent rze- 
czypospolitej przybył do Brest, powitał go 
ks. Freppel jako męża opatrznościowegu, 
powołanego do wprowadzenia Francji va- 
powrót na łono katolicyzmu Jako człenek 
najwyższej Rady szkolnej występował prze- 
ciw Świeckim szkołom, a gdy je zaprowa 
dzono, pracował nad założeniem katolickie- 
go pore sztedi w Angers. Ciężką walkę 
toczył ks. Karol Emil prawie z wszyst 
kiemi liberalnymi politykami trzeciej rze 
czypospolitej. Często Ścieral się mianowi- 
cie z Gambettą, Dufaurem i innymi. 

Dnia 7 czerwca 1880 wybrano go w 
Brest posłem do parlamentu, gdzie od 
razu zajął wybitne stanowisko jako wy- 
mowny, zręczny i nieustraszony obrońca 
zasad chrystjanizmu i praw Kościcła ka 
tolickiego. 

Podczas jednastoletniej swej działalności 
parlamentarnej wygłosił ks. Freppel prze- 
szlo 150 mów, bo zawsze stał u wyłomu 
i gotów byl w każdej chwili wystąpić do 
walki z niewiarą i przewrotem. Jeszcze 
przed kilku dniami podczas ostatnich roz- 
praw kościelno - politycznych powiedział 
Świetną mowę, która nawet ną wrogów 
Kościoła wielkie wywarła wrażenie. Bisku 
pa z Angers zasługą jest niewątpliwie, że 
wielu skrajnych republikanów otwarcie wy- 
stępuje przeciw odłączeniu Kościoła od 
państwa. Dla przykładu, nie mówiąc o 
ostatniem głosowaniu w parlamencie pa- 
ryzkim, wystarczy wspomnieć Świetną od- 
prawę, daną przez Dórouledea żydowi 
Dreyfoussowi, który wystąpił z wnioskiem, 
aby państwo zerwało wszelkie stosnnki z 
Kościołem. 

Jako pisarz odzpaczył się biskup z An- 
gers głównie pracami polemicznemi i apo- 
logetycznemi, które nkazały się w dwu 


wydaniach zbiorowych p. t. „Oeuvres ora- 
toires* i „Oeuvres polémiques“. Nadto 
napisał między innemi tekst do orstorjum 
Gouncd'a p. t. „Genowefa“. 

Licząc wielu przeciwników politycznych 
i filozoficznych cieszył się zmarły biskup 
wielkim szacunkiem nawet wśród ricb, a 
to z powodu swego patrjotyzmu, którego 
dowody dał, przemawiając zawsze za wy- 
datkami na powiększenie i uzbrojenie ar- 
mji. < 
Zwłoki zmarłego księcia Kościoła spo- 
czną w stolicy jego djecezji a pcgrzeb jego 
ma się odbyć kosztem państwa. 


a A w WA. | 05 
Nędza w Rosji. 


Jak straszna panvje nędza w Rosji, po 
wziąć można wyobrażenie, że w Kazaniu, 
cbłopi wynajmują się do pracy za trzy 
kopiejki dziennie, gdy funt chleba kosztuje 
tam cztery kopiejki. Korespondent dzien- 
nika petersburskiego: Nowosti, opowiada 
stwierdzone fakty, że chłopi, aby kupić 
żywność, posprzedawali inwentarz żywy i 
martwy, a nawet chaty. Pozostały -rię 
tylko grunta, bo te są własnością gminy. 
Naturalnie, wobec tych stosunków, wszy- 
stkie przedmioty, odstępują się po bajc- 
cznie niskich cenach. I tak, za chatę pla- 
cono po 5 do 6 rubli, która w zwykłych 
warunkach kosztowała 200, a czasem 300 
rubli. Pozbywszy się wszystkiego, idą szu- 
kać zarobku do miast, lub też oddają się 
żebractwu. Przytrafiają się także dość czę- 
ste rabunki i obecnie w głębi Rosji, nikt 
się nie ośmiela jeździć samotnie. Podróżni, 
ną stacjach pocztowych, czekają nieraz po 
kilka dni i gdy się zbierze kilkadziesiąt 
osób, dopiero w drogę wyruszają i to pod 
osłoną żandarmów i kozaków. Żdarzsją się 
jednak wypadki, że rozbójnicy nie zrażeni 
liczbą, napadają w biały dzień i trzeba 
z nimi staczać walkę, 

Wszelkie zapomogi ze strony rządu i 
komitetów prywatnych, zaledwie w małej 
części, mogą ulżyć biedzie, bo przeszlo 
15 miljonów ludności, nie jest tak latwo 
wyżywić, zwłaszcza, że i zapasy zboża nie 
są tak wielkie, 

Najcięższe chwile nastaną dopiero z po- 
czątkiem wiosny, która dla Rosji będzie 
strasznym przednowkiem i wtesczas rząd 
musi przedsięwzisć środki radykalne. I'o 
czątkowo w Petersburgu nie zdawano 8o- 
bie dokładnego rachunku z położenia rze- 
czy, chociaż raporta gubernatorów jasno i 
wyraźnie omawiały calą kwestję. Nie po- 
zwalano nawet rozpisywać się dziennikom, 
aby nie popsuć kredytu za granicą i do- 
piero gdy już dłużej ukryć nia bylo mo- 
Żna, zaczęto na ten temat wywodzić żale 
jeremjaszowe. 


Rosja dziś przechodzi istotna kryzys i 
jeżeli ja przetrzyma, dowiedzie wielkiej 
sily żywotnej. W każdym razie stosunki 
ekonomiczne na długi czas będą zachwia 
ne i nie tak prędko odzyskają równowa- 
gę. Dowodem tego obecny kurs rubla, 
który zamiast iść w górę, ciągle się obni- 
ża. Minister skarbu Wiszniegradzki, per- 
sona gratissima na dworze. którego spryt 
finansowy podziwiali wszyscy, dziś zaczy - 
na tracić grunt pod nogami i nawet nie 
powołano go na ozlonka komitetu głodo- 
wego, zostającego pod patronatera nastę 
pey tronu  Zarzucają mu, iż zanadto za- 
hazardował się w spekulacje i ostatnie 
pożyczki, zamiast poprawić sytuseję eko- 
nemiczną kraju, jeszcze ją więcej pegor 
azyl, bo przybyły nowe ciężary, od któ- 
rych 'rzeba opłacać znaczne procenty w 
złocie. 

Chcąc ulżyć nędzy, skarb wznaczył 10 
miljonów rnbli na różne roboty. Prezesem 
komitetu robót został mianowany jenerał 
Anenkow, znany twórca kolei zakaspijskiej 
Zalicza się on do najzdolniejszych ofice 
rów inżynierji i przytem posiada opinję 
człowieka uczciwego. Jest to także pewne- 
go rodzaju rękojmia, że nie wszy tkie pie- 
niądze przejdą do kieszeni czynowni- 
ków. 


msu” 
„rapika miejscowa. 


Kalendarz. Dziś: Boże Narodzenie; u- 
iro: Szczepana pierwszego męczennika. 


RO Gznitcłe: 


W czasie Sejmu w Piotrkowie Iwan 
Groźny napadł z ogromnem wojskiem na 
Połock i w sam dzień Bożego Narodzenia 
25 grudnia 1562 r. obległ to miasto. Do- 
wódea załogi polskiej, Dowojna, trzymał 
się dzielnie do 12 lutego 1563, aż znie- 
wolony głodem i brakiem zapasów wojen- 
nych, poddał się dnia tego. Dowiedziawszy 
się król Zygmunt August o tem, zapłakał. 
Stany sejmujące uchwaliły zaraz pospolite 
ruszenie i podatki na wojnę, ale że pano- 
wie litewscy po utracie Połocka, tymcza- 
sowy rozejm z Iwanem po grudzień 1563 
roku zawarli, przeto nie można było roz- 
począć akcji wojennej, zanim rozejm nie 
upłynie. Przed upływem też rozejmu sta- 
nęło w grudniu 1563 r. posel-two polskie 
w Moskwie. Domagało się zwrotu Smoleń 
ska, Pskowa i Połocka, ale Iwan Groźny 
odmawiał Polsce praw do tych grodów, sam 
natomiast domagając się Kijowa i Wilna. 
Żadna strona nie ustąpiła. Iwan domagał 
się, aby Polska uznała jego tytuł cesarski; 
posłowie polscy ani słuchać tego nie chcieli, 
Wówczas Iwan oświądczył poselstwn dnia 
25 grudnia 1563, że Ruryk pochodzi od 
brata cesarza rzymskiego Angusta, a on, 
jako potomek Ruryka, jest prawowitym 
cesarzem. Na tej fikcji polega prawny ty- 
tuł do godności cesarskiej moskiewskich 
carów. 


W 5199 lat po czasie, w którym Przed- 
wieczny stworzył świat, ti jest niebo i 
ziemię; w 2957 lat po potopie, w 2015 


lat od narodzenia Abrahama; w 1510 lat 
od Mojżesza, w 1032 lat od namaszczenia 
na godność królewską Dawida; 75 tygodnia 
podług przepowiedni proroka Daniela; 194 
Olimpjady ; 752 roku od założenia Rzymu; 
42 roku panowania Oktawjana Augusta ce 
sarza — Jezus Chrystus, Bóg «dwieczny i 
Syn Boga Ojca narodził się w Betleem, 
miasteczku, z pokolenia Judy. Tego to dnia 
wielkiego, tej to wielkiej uroczystości chrze 
ścijańskiej, Kościół św. obchodzi dzisiaj 
1892 pamiątkę Pobożni Krakowianie obe- 
eni będą naprzód na Mszy pasterskiej. Na 
stępnie wierni być powinni na drugiej 
Mszy solennej przed świtem odbytej, eraz 
i na Sumie. W dniu tym każdy kapłan 
trzy Msze odprawia. Początek 3 Mszy w 
dniu Bożego Narodzenia sięga pierwszych 
wieków chrześcijaństwa ; w wieku VI. św. 
Grzegorz papież czyni o nich wzmiankę. 
Znaczenie zaś mistyczne tej ceremonji da,e 
powód do różnych tłumaczeń. Jedni rozu- 
mieją w tem cześć Trójcy św.; inni upa- 
trują, że Msza św. północna Narodzenie, 
Msza przed świtem pokłon pasterzy, Msza 
zaś przedpołudniowa zwykłą solenną sumę 
oznacza. Inni wreszcie widzieć chcą w 
Mszy półncenej Narodzenie doczesne Chry: 
stusa; w Mszy przed świtem Jego Zmar- 
twychwstanie; w Mszy zaś południowej 
Narodzenie odwieczne na łonie Boga Ojca. 

Miejsce w Betleem, gdzie się Chrystus 
narodził, było i jest ciągle w największem 
poszanowaniu u Chrześcijan a nawet i nie- 
wiernych. Wprawdzie cesarz Adrjan, prze- 
śladowca Chrześcijan, kazał na tem miejscu 
wybudvwać świąuynię Adonisa, ale ta z ". 
staniem prześladowań zburzoną i w kości 
chrześcijański zdobny marmurami i sreb” 
niebawem  przemienioną była. Żłóbek 
stajenki PRetleemskiej do Rzymu przywie 
ziony, tamże w kościele św. Marji zwanym 
ad presaepe umieszczony został, Święte 
powicie Chrystusa, było najprzód przecho- 
wywane w Konstant;nozolu, w kościele u- 
myślnie do tego wybudowanym. Następnie 
gdy w wieku XIII. cesarz Baldwin II. po: 
darcwął go św. Ludwikowi, tenże monar- 
cha umieścić kazał relikwje wspomnione w 
kaplicy zwanej „Świętą* w Paryżu. Akt 
darowizny ich z r. 1247, tamże jest ró- 
wn eż przechowywany. 


Z powodu uroczystych świąt Boże- 
go Narodzenia najbliższy numer „ku- 
rjera-Polskiego* opuści prasę w po- 
niedziałck o godz. 11 przedpołudniem. 

Piękną pamiątkę przygotowaliśmy dła 
czytelników naszych na dzień Nowego Ro- 
ku. Jak wiadomo, członkowie Koła Pol- 
skiego w Wiedniu ofiarowali swemu pre- 
zesowi, JE. Jaworskiemu, wspaniałe album. 
Składt się ono z 18 wspaniałych rysun- 
ków, wykonanych przez znanego artystę- 
malarza, Tadeusza Rybkowskiego, a przed- 
stawiających 18 krajobrazów najpiękniej- 
szych okolic naszego krajn — a na ich tle 
portrety polskich członków Izby panów, 
jak i wszystkich członków Koła polskiego. 
Nabywszy prawo reprodukcji tego albumu, 
ofiarujemy je wszystkim czytelnikom na- 
szym, którzy weżeśnie prenumeratę odno- 
wia, jako bezpłatne premjum. 

Jutro jako w pierwszy dzień świąt Bo 
żego Narodzenia uroczystą sumę w katę- 
drze na Wawelu odprawi JEm. książe bi 
skup krakowski kardynał Dunajewski. 

Związek narodowy. Stowarzyszenie za- 
wiązane pod tą nazwą, narodzi się w trze- 
cim dniu świąt Bożego Narodzenia. Tego 
dnia zgromadzi się komitet, a zaraz po No- 
wym Roku odbędzie się walne zgromadze- 
nie członków. O ile nam wiadomo, Związek 
Narodowy będzie się starał o utworzenie 
w Krakowie Filii Spółki handlowej lwow- 
skiej. Na porządku dziennym narad ma być 
również sprawa uregulowania waluty. 

Ż komitetu budowy pomnika Aleksan- 
dra hr. Fredry otrzymujemy następujące 
pismo: Celem popierania sprawy pomnika 
Fredry zawiązał się w Kole artystyczno-li- 
terackiem w Krakowie komitet, w którego 
skład wchodzą pp. Dr. Juljan Bandrowski, 
Dr. Franciszek Bylicki, Walery Gadomski, 
Ludwik Kaden, Leopold Lóffer, Dr. Wła- 
dysław Miłkowski, Józef Niedźwiedzki, God- 
fryd Ossowski, Władysław Prokesz i Dr. 
Kazimierz Smalarski. Na czele komitetu stoi 
p. Juliusz Kossak. 

Poseł Łeon Chrzanowski powrócił do 
Krakowa. 

Stanisław Koźmian przybył wczoraj wie- 
czór, z Wiednia. 

Z Towarzystwa lekarskiego krakow- 
skiego. We wtorek dnia 29-go grudnia 
b. r. o gudzinie 6 ej wieczorem odbędzie 
się w auli Colegii novi uroczyste po- 
siedzenie Towarzystwa lekarskiego krakow- 
skiego na pamiątkę 25-ej rocznicy istnie- 
nia Towarzystwa. Nie-lekarze, życzący 80- 
bie przybyć na posiedzenie, mogą otrzy””*ć 
bilety wstępu u dra Ponikły (Bracka 1. 5) 
lub dra Kwaśnie: iego (Basztowa l.. 4) co- 
dziennie cd godz. 3 -- 5 popoł. 

Dom akademicki. Z kilku stron otrzy- 
maliśmy listy r uviektująca, aby przynaj- 
mniej część datków tcwworoczńnych obróconą 
była n: *"dowę demu akademickiego, któ: 
rą to Bi +: zajmuje się gorliwie komitet 
obywatelski zostający pod przewodnietwem 
JM rektora dra -Korczyńskiego. Możemy 
tylko przyklasząć tej myśli, gdyż skoro 
raz już szers e koła zajęły słę sprawą bu- 
dowy wspomnianego domu, należałoby w 
jak najkró'szym czasie rzecz do skuiku 
przyprowadzić 

Kto więc pragrie uwolnić się od życzeń 
noworocznych, a innym celem nie jest już 
związany, niech przyłoży się do budowy 
domu akademickiego i odeśle swą składkę 
do rąk skarbmka komitetu budowy domu 
akademickiego dyrektora Franciszka Slęka 
lub też do rąk przewodnicząceg ' profesora 
Korczyńskiego. Z naszej strony również 
najchętniej pośreduiczyć będziemy w prze- 
syłee składek. 

Prof. dr. Obaliński imieniem tutejszej 
Stacji ratunkowej ochotniezej, wniósł do 
Rady miejskiej podanie © przyznanie stałej 
rccznej snbwencji dla tak pożytecznej in- 
stytucji. W motywach prośby wykazano, 
że taka subweneja jest nieuniknioną, jeżeli 
Stacja ma nadal rozwijać swoją działalność. 
Sprawa ta była przedmiotem obrad sekcji 
dobroczynnej, i ta, uznając pożyteczność 
Stacji dla mieszkańców miasta, uchwaliła 
przedstawić Radzie miejskiej wniosek o u- 
dzielanie Stacji corocznej zapomogi w kwo- 
cie po 300 złr. 
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Wyścigi krakowskie na rok przyszły 
trzybiorą większe jeszcze rozmiary, niż w 
raku bieżącym  Trwać będą trzy dni: 18, 
19 i 21 czerwca Suma nagród wynosić bę. 
dzie około 30.000 złr. Najwyższa nagroda, 
Derby krakowskie, podniesiona z 4 na 6 
tysięcy złr. Dyrekcja uwzględniła w ukła 
dzie biegu przedewszystkiem konie gali- 
cyjskie i z Królestwa. Zjazd zapowiada się 
świetny. 

Stowarzyszenie murarzy, cieśli i stu- 
dniarzy pod nazwą „Krakus“, zawiada- 
mia, że w niedzielę dnia 27-go grudnia 
b. m. odbędzie się wieczorek muzyczno- 
wokalny w nowo otwartym własnym loka- 
lu Stowarzyszenia przy ulicy Augustjań- 
skiej 1. 7, dom księży Augustjanów, na 
który członków zaprasza » omitet. 

Koncert Miry Hellerówny, znakomitej 
artystki, śpiewaczki opery królewskiej w 
Peszcie, odbędzie się nieodwołalnie 4 go 
stycznia r. p. Program obejmuje utwory 
pierwszorzędnej wartości artystycznej. Nie 
wątpimy, że melomani nasi pospies:ą na 
tę prawdziwą biesiadę muzyczną. Współ- 
ndział w koncercie przyrzekł prof. Bylicki, 
którego grę na fortepianie cenią wszyscy 
wysoko, Wystąpi również na koncercie or 
kiestra 13-go pułku pod dyrekcją kapel- 
mistrza p. Hocka, 

Krakusa Nr. ostatni na rok bieżący wy 
szedł dzisiaj. Treść tego pisma ludowego 
jest tak urozmaicona i zajmująca, że pra 
wdziwie należałoby wiuszować niejednemu 
z pism dla inteligencji przeznaczonych, aby 
tak redagowanem było. Nr. o którym mõ- 
zimy zawiera piękny artykuł o Bożem Na- 
` dzeniu, śliczny utwór poeiyczny: Dzieci 

„zareńskie, artykuły o Radach powiato- 
vych, o ustawie drogowej, o towarzystwach 


; zaliezkowych, o stanowisku prymasa w da 
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wnej Polsce, o traktatach handlowych, o 
igjente szkół itd. Prócz tego urozmaicają 
truść: powiastka, wiadomości polityczne, ro- 
zmaitości, „nowiny, część gospodarska, fra- 
szki i zagadka. 

Modei okrętu, zamówiony dla muzeum 
techniezno-przemysłowego, jeszcze w roku 
1887 przez ś. p. dra Adrjana Baranieckie 
go, wykonany został w warsztatach okrę- 
towych w Pola, i w tych dniach nadejdzie 
do Krakowa. 

Nowa ulica. Wkrótce odbędzie posiedze - 
nie komisja urzędowa w sprawie otwarcia 
nowej ulicy, połączyć mającej ulicę Dolaych 
Młynów z nlieą Karmelicką; ulica ta bie- 
głaby z tyłu wzdłuż koszar na Piasku, i 
prowadziłaby przez grunta pani Palecznej 
i p. Adama Miłaszewskiego. Od warunków, 
jakie postawią wzmiankowani właściciele 
gruntów, zalerieć będzie dalsze otwarcie tej 
tak petrzebnej ulicy, przy której powsta- 
nie cały srereg parcel budowlanych; ulica 
stanowiłaby iównież bardzo dogodne połą- 
czenie komunikacyjne. 

Ryby na targu wczorajszym doszły do 
niebywałej sceny. Za szczupaka płaccno 
bowiem po 95 et. za funt. Wobec tego, 
że Wisłę many tuż pod nosem, cena ta jest 
trochę za sło ą. 

Wesoły warjat. Do handlu Kosza, wszedł 
przyzwoicie ubrany mężczyzna i zażądał kil 
ka tysięcy funtów cukru i kewy. Subjekci 
zdziwieni takim obstalunkiem, zażądali na- 
tychmiastowago uregulowania rachunku. 

— (Chcecia pieniędzy, ależ z całą przyje- 
mnością. 

Przy tych słowach, wydobył książeczkę, 
wydarł kartkę i napisał czek na bank 
angielski. 

— Maəcie sto miljonów reńskich, to wam 
powinno wystarczyć. 

Następnie udał się do handlu Hawełki i 
zamówił 1000 beczek kawioru. 

Tutej jednakże spotkał się ze swoim zna- 
jomym panem, G. i ten, przy pomocy agen- 
ta policyjnego, odwiózł go do szpitala Ś-go 
E a gdzłe znalazł troskliwą opiekę w 
oddziale doktora Żuławskiego. 


REPERTUAR 


TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W czwartek i piątek teatr zamknięty, 

W sobotę 26 b. m.: Po raz 123: Ko- 
ściuszko pod Racławicami, obraz history: 
czny ze śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. 
Anczyca. 


ALBERT WOLFF. 


W” środę, nmarł w Paryżu Albert Wolff, 
feljetonista dziennika Le Figaro i jeden z 
najruc! iiwszych członków tej recakcji, któ- 
ra pod względem podawania wiadomości 
z pierwszej ręki, śmiało może rywalizować 
z prasą amerykańską. 

Urodził się 1835 roku w Kolonji, w 
młodym wieku zawitał do Paryża, szuka- 
jąc chleba i karjery. Początkowo praco- 
wał w księgarni, lecz czując w sobie wyż- 
sze zdolności, porzucił tem fach i dla do 
kończenia studjów, wstąpił na uniwersy - 
tet w Bonn. Wkrótce potem, zasłynął ja- 
ko rysownik-karykaturzysta i przytem po- 
wieściopisarz. Jego „Podróż po Renie“, 
ozdobiona własnemi rysunkami , cieszyła 
się wielkim sukcesem. Z głośnem już dość 
nazwiskiem, zjawił się znów na bruku pa- 
ryzkim i zaczął pisywać artykuły z Salo- 
nu sztuk pięknych do Gazety augsburg- 
skiej. 

Przypadkowo poznał się ze starym Ale 
ksandrem Dumasem i ten wziął go do sie- 
bie, jako sekretarza. Od tej chwili nastą- 
pił przełom w jego życiu i szczęście, za 
którem ciągle się uganiał lecz go me 
mógł pochwycić, stanowczo się ku niemu 
zwróciło. 

Feljetony pomieszezane w Fiyarze, 
tytulowane: Podróż po salonie ar 
tystycznym, odrazu postawiły KO w 
rzędzie wybitnych dziennikarzy 1 redaktor 
Figsra, margrabia de Villemessant, 73an- 
gażował go nalychmiast, cfiarując 40 000 
franków pensji rocznej. 

W roku 1871 otrzymał obywstelstwo 
francuzkie, jednakże nie zapomniauo mu 
pochodzenia i pogardliwie nazywano go 
„Prusakiem*. Wolff jednakowoż nie bar 
dzo był przywiązany do swojej dawnej oj- 
czyzny i głośno protestowal przeciwko te- 
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mu epitetowi, utrzymując, że jest najczy- 
stszej krwi Alzatczykiem. 

Pisał wiele dla sceny, ale zawsze w ko- 
laboracji. Goudinet, Rochefort, Tochć, 
Graoge, byli jego zwykłymi współpracow- 
nikami. Sztuki jednak nie cieszyły się 
wielkiem powodzeniem Daleko lepiej po- 
wodziły mu się opowiadania i szkice, bra- 
ne z życia paryzkiego, wychodzące w o- 
sobnych książkach. Dzieła: „Pamiętniki z 
bulwarów*, „Zapachy paryzkie*, „Stolica 
sztuki“, doczekały się kilkunastu edycyj. 

Był prawdziwym znawcą sztnki i jako 
krytyk w ostatnich czasach, nie miał ró- 
wnego sobie w Paryżu. Sprawozdania po- 
mieszczane w Figarze z dziedziny malar 
stwa, rzeźby i teatru, pod względem gle- 
bokości poglądów i stylu wykwintnego, 
będą jeszcze długo służyły za wzór wszy- 
stkim piszącym. 

Jakkolwiek dziennikarze nawet paryzcy, 
zwykle nie posiadają wielkiej fortnny, 
Wolff był i na tym punkcie wyjątkiem 
Zapobiegliwy i oszczędny, gromadził po 
wolnie majątek i spuściznę jego oceniają 
na kilka miljonów franków. 


Ostatnia poczta. 


Paryż 23 grudnia. Wielkie znaczenie 
środkowo-europejskich traktatów handlo 
wych oddziałało także na Francję. Zdaje się, 
że rząd nabrał już przekonania, iż ekono- 
miczne odosobnienie Francji, które jest 
następstwem polityki ceł protekcyjnych, 
zaprowadzonych wskutek inicjatywy p. 
Móline, krajowi tylko szkodzić może za- 
równo pod politycznym. jak gospodarczym 
względem; minister Ribot oświad: zył bo- 
wiem w toku dyskusji w sprawie prze- 
dłażenia traktatów handlowych, że Fran- 
cja uznać może potrzebę ustalenia stosuu 
ków» celnych, jak to nezyniły Niemcy. 

Paryż 23 grudnia. W tym tygodniu 
rozpoczną się rokowania rządów Francji, 
Szwecji i Norwegji w sprawie traktatów 
handlowych. í 

Petersburg 23 grudnia. Zdaje się, że 
rząd rosyjski nie bardzo jest zadowolony 
z tego, że Francja przyczyniła się do za- 
ostrzeuia sporu z Bulgarją. Na życzenie 
Rosji uczynił rząd francuzki podobno już 
zwrot w rzeczonej sprawie i pragnie za 
pośrednictwem Porty dojść do zgody. 
Z tego powodu franeuzki ajent dyploma- 
tyczny jeszcze nie wyjechał z Sofji. 

Londyn 23 grndnia. Morning Post 
zapowiada, że wybory do parlamentu an- 
gielskiego odbędą się już z początkiem ro 
ku przyszłego. Wiadomość powyższą za- 
twicrdzają wybitni czlonkowie stronnictwa 
raądowego. Mówią, że organizacje tego 
stronnictwa otrzymały uchwałę, aby się 
przygotowały na polowę stycznia tak, iżby 
nowy parlament miał możność zebrania 
się już w połowie lutego. Stronnictwo rzą - 
dowe zaczyna odzyskiwać wiarę w swe 
powodz: nie przy wyborach. Liberalui unjo- 
niści (przeciwnicy autonomji dla Irlandji) 
,ójdą ręka w rękę z konserwatystami. 


JELEBAAMY. 


Biskup Freppel. 


Paryż 24 grudnia. Prezydent Izby p. 
Flog et, poświęcił zmarłemu biskupowi 
Freppelowi, zaszczytne wspomnienie. Po- 
wiedzial między innemi, że ilekroć ks 
Freppel przemawiał, jako syn tyle ukochanej 
przez siebie Alzacji, o nadziejach i patr 
jetycznych obowiązkach Francji, wymowa 
jego wszystkich porywała. 


Odznaczenie. 

Rzym 24 grudnia. Ojciee św. udzielił 
biskupowi z Aix księdzu Gouthe Sou- 
lard order Chrystusa, aby mu wyrazić 
uzoanie za odważną obronę powagi Ko 
ścioła wobec rządu. (Nie potwierdza się 
więc rozsiewana przez prasę paryzką po- 
gloska, jakoby Papież zgavil postępowa 
nie arcybiskupa z Aix. Frzyp. Red ). 


Zatarg franeusko-bułgarski. 


Paryż 24 grndnia. Rzą! domaga się 
stanowczo od Bulgarji zadośćnczynienia za 
wydalenie p. Chadourne, korespondenta 
Ajencji Havasa. 


Głód w Rosji. 


Petersburg 24 grudnia. W najbliż 
szych dniach ma car wydać ukaz, zabra- 
niający wywozu bydła pociągowego i ko- 
ni. Rząd uzvał ten zakaz za ujezbędny ze 
względu pa interes rolnictwa w okolicach 
dotkniętych głodem. 


Berlin 24 grudnia. Kreuz Zeitung 
donosi, że projekt ustawy, zmierzającej 
do ograniczenia wolności przeprowadza- 
nia się z miejsca na miejsce, zawiera 

rzepis, že tylko tym osobom będzie 
wolno Osiąść w danej miejscowości, któ- 
re wykażą, że posiadają tam odpowiednie 
mieszkanie, 

Berlin 24 grudnia. Zmarł tu profesor 
prawa państwowego Ludwik Roenne. 

Sofja 24 grudnia. Rząd zarządził Śledz- 
two, celem zbadania, na jakiej podstawie 
odstąpiono Rosji grunt pod budowę kapli- 
cy U wąwozu Szypki. 

ondyn 24 grudnia. Urząd skarbn na- 
al prawo wydawania sprawozdań parla- 
mentarnych biuru Reutera. 

Buenos Ayres 24 grudnia. General 

occa oświadczył, że nie przyjmuje kan- 

ydatury na prezydenta i odrzuci wszelkie 
odnośne propozycje 

, Konstantynopol 24 grudnia. Kato- 
licey Armeńczycy w Turcji przyjmą z No 
wym Rokiem kalendarz gregorjański. Po 
1 dniu stycznia nastąpi u nich zaraz 19 
nowego stylu. F 

Masawa 24 grndnis. Król Menelik abi- 
syński wyjechal do Dassie na uroczystość 
koronacji Ras Mangi. 

Cordoba 24 grudnia. Powodzie wy- 
rządzają w calej prowincji tutejszej wielkie 
spustoszenie. 


Rozkład jazdy 


pociągów osobowych 
w Krakowie 


według czasu środkowo europejskiego. 
Oocdchocizą z ErAROWA. 


Rano. 
godz. min. 
Do Wiednia, osobowy . . . . . . . 5 88 
n 5 kurjerski . . . . . . > 6 57 
Do Lwowa mięszany. . . . . « . . . 6 2 
F kujjerski . . . « o e T 48 
n _ OBobowy . «10 30 
Do Bonarki, mięszany . . . . . S 2 
Do Lundeoburga i Wiednia osobowy 9827 
Do Wieliczki, mięszany . 34.75 ENIE 
Do Warszawy, osobowy . . . . . . . 5 89 
A 3 Na T OE o 
Po południu. 
odz. min. 
Do Bonarki i Oświęcima, osobowy . . a 2 7 
Do Wiednia, osobowy i a 3 97 
» n kurjerski J. WE 9 39 
Do Warszawy i Ośnięcima, osobowy 6 37 
Do Bonarki, mięszany, 4- ÓW 6 57 
Do Lwowa, osobowy . 10 27 
Do Tarnowa > 8 59 
Przychodzą do Erakowa 
Rano. 
godz. min 
Z Bonarki Husiatyna mięszany x 6 4 
h Wadowic h . 10 39 
Ze Lwowa osobowy o. e o A 
Z Oświęcima osobowy . . . . „, . . 7 7 
Z Wiednia pośpieszny . . . . . „, . 7 37 
Z Wiednia osobowy . „IDĘ 9 48 
Z Warszawy pośpieszny. , . . 7 27 
Po południu. 
„ mał 
Z Bonarki osobo ty SSE. PRF ni 14 
Z Wiednia p ko o T i 
» pospieszny . . 8 8 SJ AB 
5 osobowy . DIL . 9 4 
Z Warszawy „o . (e 4. NE mO 2 
Ze Lwowa EG. . WIE ją 46 17 
JR. FWE 5 . B 44 
5) pospieszny . . . r 9 20 
Z Tarnowa o W owo . 10 68 


mę vr += 


Dr. Władysław Hapajewicz 


b. sekundarjusz prof. Madurowicza 
cjalista chorób niewieścich, 


ordynuje vodziennie od 2—4 popołudniu. 


Dla ubogich chorych od 5 Y rano 
179213 1°) 


spe- 


bezpłatnie. 
Ulica Podwale Nr. 14 parter 


Docent. Chirurg, w Uniwer. Jagiel, 


Dr. Aleksander Boszowski 
przeprowadził się 2120 

de domu l. 35 przy ulicy 
Florj ńskiej. 


Wszech nauk lekarskich 


Or. BRAUN STANISŁAW 


b. sekundarjusz szpitala św, Łazarza i asystent klini- 
ki położniczo-ginekologicznej prof, dra Madurowicza, 


ordynuje 11046 10 
jako lekarz chorób Kobiecych i akuszer 
od godr, 9—10 rano i od 3 - 4 popol. 


Ulice Długa, Nr. G. 


Mam zaszczyt zawiadomić 
szanowna P. T. Publiczność, iż 
objąłem z d. 1 pażdzierniką b.r. 


ase RESTAURACJĘ m 


w „Hotelu Krakowskim“ w Krakowie. 
Kuchnia dobra i zdrowa 


zaopatrzona we W rodzaju napoje, 
aku lo? 

Wina ktajdtra i zagraniczne. 
Obiady w każdej porze a la carte, Abonament mie- 
sięcznie od 45 złr. — Obiady od 60 ct. do domów 

prywatnych o 20% niżej, 

Na wesela i zbiorowe kolacje 
przyjmuję zamówienia we własnym lokala 
restauracyjnym na I. piętrze, jako też i w 
w domach prywatnych — po cenach umiar- 

kowanych. 

Polecam się względom Szano- 
wnej P. T. Publiczności 

1981 13-20) z pow: żaniem 

WINCENTY DYDAŚ, 


W zastępstwie kilku najsławniejszych 
fabryk szwajcarskich upoważniono mnie 
do sprzedaży wszelkiego rodzaju 


Reperacje SE ro Reperacjo 

Oct Zegarów izegarków gy 

znacznie niżej cen fabrycznych, wskutek czega 

postanowiłem w moim Zakładzie pod firmą od 
15 lat istniejącą 


ALEKSANDER LANDAU 
przy ulicy Stradom, |. 2, dom 00. Misjonarzy 
naprzeciw kościoła XX. Bernardynów) 


sprzedawać w wielkim wyborze wszelkiego rodzaju 
ZEGARY i ZEGARKI 1929 (1! 2) 

BAG" 0 34% niżej cen fabrycznych "qm 
a mianowicie; Zegar pendnłowy '/ godzinowy w 
orzechowij ładnej sza ce, łr. 1'* 0 Kancelatyjny 
metalowy okrągłv 350. Zegarek srebrny kryty 
remontoir 8 zir Remontoir niklowy otwarty pun- 
ktualnie wyregulowany zir. 450, Budziki amery- 

kańskie, niklowe, okrągłe, zdr. 2 0. 
Również polecam wielki wybór zegarków sło- 
tych, jakoteż zegarow ściennych 
po cenach bajecznie tanich 


Przyjmuję zarazem wszelkie reparacje ze 
garków i wykonuję takowe pod sumienną i 
rzetelną 2-letnią gwarancją za najtańsza wy- 
nagrodzenie, n. p.: czyszczenia lnb wprawia- 
nie sprężyny tylko 50 ct. Za każdy nabyty 
ode mnie zegarek, ręczę lat 4, za reparacje 
lat 2. 


PENT. 352. 


KURJER POLSKI, dnta 25 grudnia 1891 r, 


2) 


wasuawauuzuszNNn LOTI www |< PENN" TTE > 4 
r gó 4 B4 Fotin ajentów, > 
a Bielizna wełniana ginu: 
f 4 śc ach zdolny Dom bankowy, w cel: h 
x sprzedaży w Austrji prawnie dozwo- K 

systemu Dr. JAEGERA, m Moss papierów państwowych i io- b 

ik 4 sów na wygodnych warunkach opł - > 

Kamizelki włóczkowe i skórzane do polowań. fg |4 * me wiejące oe dze p 
Ubrania 'elonkowe. Kapelusze i Czapki zi (gg |4 poet Anann 62 TER, Bu p 


mowe. Pantofle, 
zkich cenach. 


BRACIA BILEWSCY Š 


W KRAKOWIE, L 

b obok kościoła N. P. Marji. 1945/10-' 0) a 

-r A 
uuusanunsau EECC TEOT TT 


30. 06050000 0000000. DOOIE 


Są do nabycia w księgarniach dzieła naukowe pedagoga 
Plato v. Nadle 19780-6) 


Najlepsza Metoda 


: 
: 


9 

Xx 

E 

X 

X 
€% do nauczenia się bez nauczyciela czytać, pisać i rozmawiać po 

ję niemiecku w 3-ch miesiącach, po angielsku w 24 ch I Ba. 
gry Cona Metody Niemieckiej niższy kurs 80 ent., kurs wyższy 2 złr. 
sg 10 cnt. Komplet, (kurs wyższy i niższy razem), 2 złr. 60 ent. 
„ii angielska z wymową, 90 cnt Najlepszy elementarz pol 
0) sko-niemiec:i z wymową, z 14 wzorkami pisma i 200 rycinami, 

ś% 47, 28, 14 cnt. Najnowszy elementarz polski z 20 -40 wzorkami 
sę, pisma, rysunków i rycinami (obrazkami) razem 340 figur, tu. 
żę dzić ze wskazówkami pedagogicznemi, oprawny po 35, 28 cent 


Założony w roku 1863.% 


Światową sławę 
odznaczone nagrodą 
reczne harmonijki. 


JAN N. TRIMMEL, 


Wiedeń VIi, Kaissrstr. ur 


wielki skład wszystkich 
instrumentów muzycznych! 
Skrzypce, Cytry, fle y, 
Recariny. harmonijki do ust 
a E e 


mają meza wyrob?, 


M broszurowany po 20, 14 i 7 ent. Powiastxzi palsko niemieckie 28 ent 


Powieść Ali-Baba i 40 zbójców 20 ont., Myśliwi Gismz 14 ent 


Skład główny w księgarni 6, Gebethnera i Sp. w Krakowie. 


Szwajcarskie stalowe in- 


360038 OGBBDBGBIO0G0008 O00 |siranens suogrające, nie- k; w “rakowie, Florjańska 23. 
|=" — | | m | O z M ARD Gz A" Ñ Cenniki na żądanie franco. ME 3C) 
|| /|Cenni'i i gory gratis > „SE R a : 
| Zdrowie! Pożywienie! Oszczętność! | franca, SR” 2 EE AERO ORT AAAA 


Kathreinera 


KNEIPPA KAWA SŁODOWA 


7 przymieszką do połowy z kawą z ziarnek nie daje 
hezwzględnie roznoznać przymieszania i jesi Czysto 
pita 1956 0 12) ai 


bardzo smaczn., niezrównanym środkiem $ 

« pożywczym i leczniczym dia niedokrewnych, Ile 

dniczych, cierpiących ua żołądek i nerwy, kobiet, 
dzieci i t. p. 


Skłndy w Krakowie mają: Roman Drobner M. Fro- 
mowitz, Franciszek Lanert, Salomon Landsberger 
M. = imi — iiiki Salomon om 


| EEEEAZEWCA 
„|Przepisy budown cze 
i ogniowe, 


dla obszarów dworskich j 
gmin wiejskichw Galicji 
wraz z orzeczeniami dry- 
bunału adminis tracyjnego 
przez 
M. ORŁOWSKIEGO. 
Cenn 40 cent. 


Tegoż autora: 


Ustawa drogowa, | 


z wszystkienn rozporząd: 
niami późniejszymi i orze-| 


CJ gae Siingi ohar Hasie 
Makamai ow 


ra 
MÜNCHEN E 


„ 200 gr. 10 ,, 


LJ 


czenia c) 


e 


TAk Ta © Mesa) 


grzeb'enie szyldkretowe i wszelkie przedmioty w zakres tokarski wchodzące, po nader nizkich cenach. 


SKŁAD KAS OGNIOTRWAKŁYCH. 


burki i berlacz , po ni- m tvvvvvevyvvvvý Kalążeczki do m 


nia się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchę 
ników i książek rachunkowych, które 
b) Cześcia reszty, która mi ; 
batu, opłacam wszystkie kg- 
dzia muzycznego od fabry- 


nina ze wskazanej mi fa- 
zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdużace się 


AJER w Krakowie, ul. Grodzka 13. 


Na Gwiazdkę 
ala dzieci i osób dorosłych 
poleca 


w wielkim wyborze i bardzo nizkich cenach 


Juljan Kurkiewicz 
w Krakowie, Mały Rynek, obok kościoła Św. Barbary. 


odlenia z tekstem polskim i niem eckim. hardzo gustownie oprawne w 
jłótno, skórkę, celuloid. kość zwykłą i słoniową, imitzcje kości, szyldkretn i inne, od 
15 cnt. do 1? złr. Qurazy | obrazki Świętych na sztuki, tuziny, setki i w całych arku- 
szach. Szopki ( asełka) z *arod eriem Pańskiem, bardzo misternie wykonane. w TOZ- 
licznej wielkości, do składania i zastósowane do przesyłki od 30 cnt. do 3.50 cnt, Fi- 
gurki do szopek oraz aniołki bardzo piękne do ubierania drzewek, Kasetki z papierem 
bstowym i kcpertami po setce pakowane od 3* cnt. do najwykwintniejszych. Wyroby 
skórkowe jak portmonetki worerzki, tytonierli itp. Albumy na fotogratje różnego forma- 
tu, lusterka, sz.zotki, grzehieuie, mydeika toaletowe, woda kolońska, notesy, scyzoryki 
i w ogóle wszelkie przybory do pisania i rysowania. Również przyjmuje się obrazy re- 
ligijne, premje i inne dooprawy w ramy i passepartout. Zlecenia z prowincji odwzro- 


tną pocztą, 2014(7-7) 
ba A a 
(pa SE P—, i i M a A a Ie Ii <Q. 
N Wyśmienity BULJON wołyński, funt 2 złr. í 
| osobliwy Bulion własnego wyrobu z az: (| 
q czyzny i drobiu, baydzo pożywny i posilny, funt 3 złr. D 


| Znakomity Pasztet z dziczyzny, drobiu i wątróbki gę- 
siej, 1 funt 1 złr. 50 ent. 


oraz WSZELKĄ DZICZYZNĘ w całości i na części, | 


poleca: 


«arol Knoreck i Spółka. 


Pierwszy handel dziczyzny, towarów korzennych, | 
artykułów spożywczych, win, wódek i wszelkich 4 
delikatesów 


í 


- >= 


`~ 


AE ——— 


E 


ZIZI EE 
z e) Z dniem 5 
pierwszego Sierp:ia roku [&9l-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 5 /, poniżej cen fabrycznych i zadowalniam sie A 
resztą orz: ;mywanego od fabrykantów rabatu Że fak jest rże- 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pemasy niesie- 


jüżte Zr 
ie; ułątwiam. jt 
gotowością tt JG 
pozostaje od fazzyCZńC7" 
szta przewozu 0° ©, arzę- 
>. ki az do miejsc2 przezna- 
£ syłam fortepiany i pia- 
bryki wprost pod wska- 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzęćzi= imu- 
|| na moim skłaccie: ia- 


SR 
Li 
ki z ata 


Na żadanie wy- 


| 


zaje za a” zy a: II CONE zdy więc taki fortepian, j| który (n.p. w Wieuniu) 

te) = DO Ź POLK A R RA „GO > © 3% 5860. 0806 GE ae T P kosztuje na miejscn we | fabryce 400 złr.? a z 
cznik dla nauki i pra opakowaniem i dostawa Bj (np. do Tarnowa) ko- 

S K Ł A D A P T F C / N Y ktyki). sztowałby 430 złr. — sprzedaję za złr. 380 

Cena 80 cent. i odstawiam aż do Far- nowa bezpłatnie. d) Za 


pod „CZARNYM a „gd 


G. OTOWSKI i 


ulica Sienna, L.. 


Oba dzieła zostały prze: 


krytykę i uknaj przychylniej 
"ocenione. 


wydania zr.1891. 


sa Do uabycia w biórze 
Wydziału powiatowego w 
Gorlicach, dokąd zaległe na- 
leżytości za powyższe dzieła 
przesyłać należy. Msiążki 
te można uabyć także w 
ssięgarni Spółki wydawni- 
cze| polskiej w Krakowie. 


Spółkaę 


12. 


Zaopatrzony w Świeże, doborowe materjaly i wszystkie Śr dki toa- 
letowe. poleca: 


Kadzidła królewskie, kościelne i sosnowe. 
Tran rybi, zawsze Świeży, we fłaszkach i na wagę 
Wino pepsynowe na maderze '/ą flaszki . 

chinowe na maladze 


1.25 cnt 


. 1— i] 


” n a 
z żelazem > + 3. © S Ę Poe Ss > | 
N oniak francnzki stary A B50 
Herbate rosyjską proszkową I-ma a a. 135 p 
Buljon wołyński. zwi « «Ga uko „ 5 25004 


Grysik toaletowy do mycia rąk itwarzy w paczk.po5i10 .„ 
Kokol niezrówrany Środek do czyszczenia wszelkich metali. 
Woda kolońska wlasnego wyrobu, znakomita 1/ą flaszki 25 cnt 

„ do ust Dra Radeckiego usuwająca wszelki odór z ust, 
Sji uśmierzająca ból zębów i dziąseł, flaszka . . 25 cut, 


Wszelkie gumowe towary, opatrunki i przyrządy chirurgiczne, środki. Ye- 


nakomit środek na A włosów, 
ką ii 1 EI9HOINOSJĄ EpE[OĄOINJ 


0000000000000004 000004 


Ii. p. w domu K. a, Dommkanów. 
terynaryjne, szczotki, szczoteczki i grzebienie, po cenach nader umiarkowanych. 3 REECE” A RE 
Mydła do prania, mydełka toaletowe, krochmale, sztywnik, Te SESJE Wzmacniająca kuranja a Potentatora przywracu osłabia q, ali utraconą nek do robót sakol ych, również do 

da, oliwa nicejska ctołowa. 10 ġ siłe Niergacza wwrętrzna, pod gwarancją niuszksdliwa, przyjemna kura ja bez haftowania bielizny, ubrań damskich, 

, ) ED |  odniecenia. Świadectwa | oai: r le Pae a lekarskie p | cenia uo e i po aka 

y i tysiące pism dziękczyrnych Tax nie nzdro ionyc ora'ł'sją brziutere ownie oncgramy, herby, litery i wszelkia 
PER >> OC OCEZECY 12 > PZ «eh 1000008 nłvcie Potentatora. Pózecyłka racztowa i < pekowani:: Ak: "ne. Zawartosé i p^- desenie drnkuje, rysuje : maluje we- 
AE EEE En > „udzenio nie pii ika E CARL ALTMANN, Wien, Mi Mariahilfstrasse, AA stylowych lub włus eg 

=D — = rospekiy wysyłu się ua Żądanie darmo 1 -płarnie, a NG 10, układu. jako to na baryście, aksami- 

SIE SES'=|5 == + cie, atłasie, suknie, skórze, drzew e, 

KAŻE MEET TZW dka po k miemm ' kości. Udzi I tat że lekcy 
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N 96 
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polsex ohnwie 


Es 


MAGAZYN BRONI 


i wszelkich przyborów myśliwskich 


PBOLESŁAWA GLINIEGKIEGOŃ 


W KRAKOWIE, 


3101 Atrzonv zosta: w wszel'ją brana paysliwalcą, najdoss i.: 


| pk 


nes 


19:9(6 


- E— 


DEVEN 23E% 


jszy bi najnowszych syst mów, z pi rwszorzędnych fabryk av gielskich. iron- 
cazkich, belgijskich i czeskich, sp zedije takową po najdokła dni jszem wy Tó- 
wa pod wszelką gwaruncją, po renach bezkonkurency inych, a mianow cie: N | 
Strzelby dtylcowe (wyró belgijski) Systemu Letancheux, Od | ) Ai 


KRA 


złr. 18. Strzelby odtile. syst. Luncastra, od złr. 25. (Riis, A y 
Hammerless, Btrazselby | kkości pióra (Fusil pluno), Strzelby 
iglicow', syst. “ eschne:a, Dreyzeg' i t. p. Bogaty wybór resroiwre- - 
rew WSZ” siej konstrnkcji, od zir. 3:0 du złr. 85. „ję 

patromy do wsystkich svstemó* boni, w ośmiu gaturku h, 
Fwrardośrut, Eule *xpausiwne, okrągłe l: tożkuwe Przy* , 
bitizi tekturowe i filcowe 


E, N? y 
p | Ariu i ) 
ARA | jA ZN 
N robienia patronów, noszenia zw.erzyny, dl! uarunek i t. p. Pray bory fN k 1 4 i ) 4 i 


al Wszelkie możliw: przybory i przyrządy ido strzelb. 

ilo sermierki wych by shórziue, najnowszy fuson urtek mys iwskich, 1) 
" 
U 


uty z ilcui gwi czapki, rzzawiozii ii p 14 
o =|*| BB 


taa 


/|% luv też gotówką o 
Cenniki ilustrowane wysylam na żądanie bezpłatnie. | l 


BISS SSE SBSS 


Łaskawe zlecenia uskateczniam odwrotną pocztą. g | 


BAZAR MEBLOWY S Stanisława Michałowskiego w Kralowia, ul. Florjańska 17, istnieją 


* wszystkie nowe, nawet Ñ 
muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od 
, 20-letnią. e) Każde na- 
u mnie (albo w moim skła- 
fabryce za moim pośredni- 
w tej samej oenie, w jakiej je e = i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciagu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedajac fortepiany i pianina 


Wielce ważny wynalazek przeciw stanowi osłabienia ! 


Dla mężczyzn! 


CEMB 


majster szewski 
w Krakowie, ul. św. Tomasza, |. 24, flia ul. Florjańska 1. 46 


B złe B5 ent. i wyżej, Dziecinn: z najlepsze- 
3> matorjałn. Reparacija tania obuwia i kaloszy. [Do nabycia w K ięgarniach i aamdlach 


TAN POJE ! 


dawniej 


POJE i RADOMSKI 


Itea Elorjańsk”, 
FABRYCZNY SKŁAD 


sprzedaż na raty po 1 złr. tygodniowo, 


allustrowane cenniki gratis i franeo. 


najtańsze narzędzia 
du (a więc za fortepiany 
/ złr. 200) daje porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 
ctwem) przyjmuję napowrót 


na raty (chociażby po (0 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. 9) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere- „7 


sownie. ° sgoe” 


NUN AEK E 


O wG ZEK Ay 


ZAKŁAD RYSOWNICZY 
Istniejący od łat 12-tu 


Artystyczno przemysłowy, odznaczo- 
ny listem pochwalny: na wystanie 


krakows'iej.  794(2 -z0) 
w Krakowie, ul. Dominikańska Nr. f, 


RZNAKIAKAEEAA I | | 


O0,O,0©,0 


airson i miłowa jie. Haity bie izny $ 


przyjmnie po c-nach uenarkowtenych. h 
BE RPA. * 3 


NOWOŚĆ NA GWIAZDKĘ! 
LITERATURA 


własnego wyrobu damskie od|GRA TOWARZYSKA. 
Cena A złr. J0 cent. 


RON OWE 


74 


sałanteryjnych. 2392(1- 


i—i .. 


aa y S: a 


Na Gwiazdkę! 


j Prześliczne i nadzwyczaj efekto- 

w::e dekoracje do ubierania drze- i$ 

wek. N. jpraktyczniejsze lichta- 

| rzyki i świeczki, nabyć możn» 

po cenach bardzo umiarkowa- 
nych w sklepach 


„0. W. NIEMOJOWSKIEGO 


LWÓW. 
Teatralna 3, lagiellgńska 6 


KRAKÓ”. 
Sukiennice, Nr. 8.. 


ma | ma jaa a m =>; 


KÓW 
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„SZYCIA 


Zb: e:i: zamiejscowe odwro- 
|jtme. Sortyment do komple 
tnego ubrauia drzewka od 1 p 
50 cnt., 3 i 5 zlr. 
O. af 


OSB br smc 


=—ma 


10 procent taniej. 


EIN 


Joka AN 


Kręgli z drzewa graubowego i bukowego, od złr. 3 do zlr. 5 za 9 sztuk. — i z drzewa oliwnego (Lignam sanetum) od Ww 2 4 
SKŁAD złr. 150 do 450 za sztukę, a z dana grabowego lub bukowego od zlr. 1.do złr. 1:50 za m ie Krokiety Bada TW 
WŁASNEGO wielkości po cenach bar?zo przystępnych. dla 
Poleca również elegancko i gustewnie wykonane wyroby z bursztynu, rogn, pianki, kości słoniowej, drzewa, c 
WYROBU jako to: fajki, eygarniezki, szachy, arcaby, domino, przybory do bilirdów | t p. Przyjmuje do reperacji wachlarze, Pp. Restauratorów! 


rabarbarowe, Szakła- 
kowe, pepsinowe, chi- * 
nowe i chinowo-żelazne 
na Maladze przyrządzo- 
ne. Cognac francuski ku- 
racyjny. Malaga bia- 
ła dla rekonwalescentów. 
Eau de Cologne, Morasa. 
Ocet toaletowy francu- 
ski. Pasty, krople i pro- 
szki do zęhów. Creme 
Simona. Ziółka piersio 
we Karpackie i Tran 
e 52(2-3, rybi. 

Do nabycia w Aptece 


w. Redyka pod Baran- 
kiem w KRAKOWIE. 


Gdy mi potrzeba [NS£- 


rować t41: 2500? 


D w dziennikach lwowskich i i} 
í nych krajowych jako też w za: 
granicznych, 


to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


Centr. Biuro Ogłoszeń 


Lwòn, Kopernika li 


PIERWSZA KONCESJONOWANA 
Szkoła tańców 


udzielam lekcji we własnym lokalu. 
w domach prywatnych i pensjo 
natach, _ 1872(18-2 1 


Karolina z Szygowskich Witkay, 


ul. Grodz*a 35, I p. 


a= NOWY MAGAZYN "38E 


MEBLI 


przy ul. Wiślnej, |. 3, 
w lokalu dawnej Spółki -zjednoczonych stolarzy. 


Wyroby tavieerskie Ludwika Cho- 
miaka. poleca w wielkim wyborze: 
gotowe garaitury. wyścielote trwa- 
le gustownie, z materjału w najls- 
pszym gatunku, także i »vicwyście- 


sonach, oraz gotowe materace Włó- 
siesne i wkłady sprężynow í. t. d. 
Podejmuie się wszelkich urządzeń 

dekoracyjnych, tapetowania SOK, 
wy klejanin materją, dy wanami, nrze- 
śelslania starych mebli i robienia 
stór, w miejscu i na prowincji, po 


"= 
` 


tapicer. 


i Fe 


Nniejszen zawia 


magazyn się znajduje. 


7 Heilman Kohn i Synowie, 

ó) ulica Grodzka, L. 9, l. piętro. 

Skład „w Wiedniu, w Krakowie, ul Grodzka, L. 9, 
ally nasze. w Przemyślu, we «wowie w Czerniowcach. 

Viw Biały (Bielsku). w fpawie, w Piźnie, w Tarnowie, w Rze- 

$ szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. 1666 mio 

Ś COOOX soco ooo o ore aO SC OOO OOO] 


4 deczne 


4 ricrny poradnik dla osót starych i 


lune w różnych najświeższych fa- | 


+ 

4 

+ 

+4 

M eenie możliwie najriższaj. Próbi wa | ców gotowe i zamówienia na nie A 
(W terji, rysunki mebli i dekoracji na przyjmuję. + 
A żądanie wysyła się franco. A 
b4 Za rzetelne wykonanie roboty ręszymy. ,4 
M Er A również znajdnjące się na składzie antyki i takowe przyj- M 
» mujemy w komis -qwug - 
agi > A 

X Ludwik  Chomiak, Władysław Duval, (4 
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ANSERATY (anonse) pè wenmach redakcyjnych 


1>OgSŁOSZENIiELCLO Plakatowania. 
przyjmuje i ekspedjuje natychmiast 


CENTRALNE BIÓRO OGŁOSZEŃ 


Lwów hppornika LH 


Doniesienie. 


tmiamy Szan. P. T. Publiczność, że 
Filja wiedeńska 
| Heilmana Kohna 


ul Grocizka, 1. 9, I. p. 


zastała bogato Ac w wielki wybór go- 
towych 


SUKIEWNEŻ ICA: DAEGINN YCH 


na sezin jesienny i zimowy 
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, 
po zdumiewająco nizkich cenach. 


Ahy: uniknąć pomyłek, upra-za się Szan. *.. 
bliezność dokładnie uważać u» numer domu, gdzie nasz 


PODZIĘKOWANIE. 


Wszystkim, którzy raczyli 
wziąść udział w smutnym obrzę- 
dzie, wyprowadzenia zwłok w 
dniu wczorajszym  nieodżałowa- 
vej ś p. Teresy Freege a w 
szczególności Księdzu Kanoniko- 
wi Drohojewskiemu, składa ser- 
„Bóg zapłać”. 


2145( -1) 


Pozostała rodziea 


Samopomoc, 


imłedych. czujących się osłabionemi 
wskutek przykrych przy zwyczajeń mło- 
dz eńczych. Pewinien czytać także kas 
żdy cie piący nanerwoweść, bicie ser- 
ca, utrudnione trawienie, hemoroidy. 
gdyż rzetelne pouczenie pomaga ro- 
cznie wielu tysiącem dla zdrowia Í 
slły. Za otrzymaniem * złr. wysyła 
Dr. med. Ernst w Wiedniu i. Gisela- 
strasse li, w zamkniętej kopercie. 
Książka ta jest do nabycia w i 
niemieckie i irancuzkim. 1620(18-7 


EEEE Z 
CUKIERNIA 
ST. GĘDZIERSKIBG0 


ul. Długa 1. 20, » «fe 6) 


poleca na Św. Bożego Nato: 
dzenia i Nowy Rok 


śtrucle przklalane. Tor- 
ty i Babki. Cuk ier- 
ki na drzewli:o mar- 
cepanowe, piankowe i konserwowe 
funt złr. 1.20. Cukry deserowe 1 złr. 
funt. Karmelki nadziewane 70 cnt 
fant. Drobne ciastka do herbaty 
70 cnt. funt. Przyjmuje wszelkie 
obsialunki na świę:a Ceny najniższe. 


ił nc 


a 
PRALNIA PARYZKA! 
Ul. Poselska, Nr. 19. 


Poleca się P. T. Tubiicznaści iż 
przyjmuje do prania wszelkiego ro- 
dzaru bieliznę, suknie, koronki a mia= 
nowieie: 

Koszula bez kolnier ui ina nkiet. 10 et, 

Koszula £ mankietami ......... 14 , 

Od kołnierzyka ..... S=TacE- 5 

Od pary mankietów 
| Firanek para......... 
Dła P. P. studentów i wojskowych 

ceny znacznie zniżone 

Powivrzoną rob de wykonywa sie 
iak najsiurunniej puuktualnie. na 
zadanie w 12 godzinach. 1871(18-30) 

Polecając się nadal łaskawym wzęlę- 
dom Zustaję 

z :zacunkiem Marja Wojciechowska. 
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Wyroby stolarskie Władysława Du 
vala, odpowiadają wszlkim wymo- 
gom specjalnego meblarstwa, gusto - 
wnie, trwale budowane, z snehego 
drzewa, są w znacznym wyborze 
na składzie. 
Tak znajdujące się na składzie, ja- 
koteż i zamówione, to do powyżej 
wymienionych zalet. jak również 1 
cen nizkich, mogą współzawodniczyć 
z najtepszemi zakładami wiedeń- 
skiemi. Dł: pp. właścicieli domów 
polecam szafki na listy mieszkań- 
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stolarz. 
4 aSZS2S2Ś) o<><>C>Ł>R, 


(6( "03-7) 


Synów 


0 


T. Pn- 


Z uszanowaniem 


cy jący od lat 20-tu, poleca MEBLE 
w różnych gatunkach. 
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BE” PIWNICE œ: 


GRAND HOTELU W KRAKOWIE 


powszechnie znane 


KURJER POLSKI, dnia 25 grudnia 1891 r. 


l F'lorjańsaika 24. | 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. 
Publiczność, że przybywszy z 
$ | Warszawy, otworzyłam już 
NAJNOWSZĄ 


L WARSZAWSKĄ PRACOWNIĘ 
| sukien i okryć damskich 


oraz nbrań dziecinnych 


i wykonuję takowe według naj- 
nowszych żurnali paryzkich Ce- 


|P*191%I1$1*I*I*I*I*I*I*I*II*I*I*I*I*I*I*I 


NANNKEMI "ELTLTLTT LLL 


KSIĘGARNIA 
SKŁAD I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH | 


1899(10 . ) 
ekspedycji pism perjodycznych 
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> u Em a 


P a — 


oraz 
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Podczas infuencji 


SISI ISISI S 


juzwci etp 
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= % wykwintnych win i dobroci wszelkich trunków, sprzedają i wysyłają i 1 L U 
E | |za zaliczką assortowane koszyki lub paczki zawierające po 6, 12i 24: przeciw katarom płuenym, krtani i t. p najpo ny wyjątkowa nizkie. M 0 À KRZYZANOWSKIEG0 W KRAKOWIE f 
„© butelek wyborowych gatunków, pod gwarancją a mianowicie : M wszechniej używaną z 9727-12) Marja Sadowska = FE m u 
a 4 K i i - v l EA orjańmi=sn 2a r m PORA R 
= = wok optan WODĘ SELTERSKĄ gl" | 
+ : , 
== Za fl. 8 w. a. Za fl. 12 w- a. Qi Ai S ANKI R F RENUMERATĘ m 
—. 2 but. Wina białego wybornego austr. | butelka Wina białego p okiego. A sztuczną, ERE h na wszystkie mai AM i a AA A 08 R” 
— 2 czerwonego (Bnrgunder'. l 3 „ czerwon. (Burgunder), | PA P ; : czasopism rozsyła się na żądanie franko i gratis. ra 
| ba atelka znakomite Doreniówkt l: 4 ELE fr. (Chautquem, O wyrabianą pod kontrolą Towarz. lekar. krak, i poleconą przez toż Tow O poleca na sezon J. WEIGL, jfi ? E 
z : 
RJ =y °) ad DE OE i ; mods SEE, Uw » wyrabia konc. Fabryka Wód mineral. sztucznych M Pk. ke es r cj NA. GWIAZDKE w 
butelki Szampańskiego oryg. fr Ó e a a l. obo o- i 3 k 5 5 . 
PJ ZA b i die a Aj K. RZĄCY i CHMURSKIEGOŚ SAGA. aoc-10 IB poleca powyższa księgarnia wielki wybór książek g 
> pd Koegk ziwkrójący 12 rej OlEK: +4 w Krakowie, przy ulicy św Gertrudy, L. 4. Mi m arar maa z ozdobnie oprawnych, w językach polskim, niemieckim w 
= i i pa == M i francuzkim. = 
= 5 ak m. == + E. 4 e = az =o p. A Do nabycia częściowo w Krakowie w aptekach, droguerjach w R A teka. ie 
utelki wina białega wyborow. austr.  niedjatego, Redaziegn: handlu p. Feintucha i w lokalu fabrycznym s m 
2 3 p o Burgunder), 2 » „ czerwonego Bordeaux. | 4A || INNYA | NNYW. | 
© 2 posia biał. fran (Oban emi ć » ma DAI IF Chan Yad)! ži be W ak we „paki = Apia pp. Krzyżanowskiego, fi) | Mam zamiar kupić aptekę w Ga- (Cum o a a e a LUNET 
P t 0. wybor. t Li RKuckera AÀ GO 30 r 
= i WEI aafwonego Bordeaux, i r. Liker Ga Foeuntego » e i kk sA» A p o ui | a gis y 7a i: PROSZEK DO CZYSZCZENIA a - 
3 „ Znakomite) Dereniówki | n oniaku „ » kurac. | fy] syłać swe olerty pod n. A. 1 > 
í M C Mad tarej. 
Se in. Anpi |.  Smmpańskiego trancuzkicgo, | e19 ISIDI ISISISIS ISISI STRZ D. 26, SĘ Ac Kra |>| | z WŁADYSŁAW T OMASZEWSKI 1a|5 
Ba =i E X ek e r a O aaa >) 
-S3 . n d E un | GE poleca swój = 
= Koszyk zawierający 24 butelek: ZYGMUNT GĘDZIERSKI COGN AC. Z | Skład wszelkich wyrobów szklannych, porcelanowych, fajansowych | 5 
Za fi. 38 w. a. Za fl. 50 w. a. gfi z masy kamiennej oraz skład samowarów rosyjskich i tac la-| g 
4 3. piłek Wina wbiaśd Abor. ausir: PE Wine białego Śeiakiscji Pracownia Podpisani ma honorlż kierowanych. Wszelkie obstalunki, tyczące się skompletowania | > 
p Ją tł k z 
EE) Rós. „ _ Gzerwon. (Burgunder). ge S A r. (Chau. Yquem) bć s] kich ; ž% |stłuczonej porcelany, jak również powyższe towary sprzedaje się | Z 
nos SUW, biał. irenc- o Yquem).| 2 , k czerwonego Bordeaux. wyro OW SIUSAaTSKI1C zawiadomić, że swego 1-91 -8) po © nach najumiarkowańszych z 
Z zt onego o „ biał. t e 
== ARIE kintego Wogiers ud 2 o, a ezer Porgand pe w Krakowie, e wyrobu COGN AC kura-ļ|-] KIT DO SKLEJANIA PORCELANY | SZKŁA 
2 5 n eń | » 3 teg or. austr. G ; . Mi ; A 
4 z 7 Burgandzy. franc. | 3 : czerwon. (Burgunder). Główna Fabryka ulica Długa, Nr. 20; Filja cyJny znany ze Swej | ZANE a a 
=) PÓZ m JĘoniska oryg. irane. AMIE Koniska, T ulica Mikołajska, Nr. 4. | dobroci, umieścili w Bez 1 i! 
o amm 2 ytniówki st zi Wej. R A go sta mę. à k i j A M 
= a eana a A o a R M Podejmuje się wszelkich robót w za- £ Krakowie w Aptecepod = 
2 butelki Madeiry starej 2 LA Madeiry lub Scherry starej. Kres ślusarstwa wchodzących, jako to: Barankiem k NAJWIĘKSZY WYBOR | 
CN 2 r Szampana, | 2 a Szampańskiego oryg. francuz budowlanych, maszynowych, regulowania i stęplowania wag wszel- » 2053(3-3) fortepianów pianini fsharmonij 
24 24 kiego rodzaju wraz z ciężarkami, reperacji pomp żelazn. i sikawek. L. Proux et G. Kondratowicz. ; 
== 210 (3 ADMINISTRACJA j W SKŁADZIE FORTEPIANÓW 


rand-Hotelu w Krakowie. 


ICZNOŚC 


W. STACHOWIGA 


krawiec 
cywilny i wojskowy 


Kraków, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wszel- 
kiego rodzaju 


UNIFORMÓW 


j: koteż 
wsze'kie artykuły dla c F. cfice- 
rów. ur ędtikow wojskowych i 
cywilnych. 


Ceny um iarhkowane. 


Na Gwiazdkę i Nowy Rok. 


Poleca 2112( '-6) 


w Krakowie, przy ul. Karmelickiej, 1. 70. 


wielki wybór roślin w pełnym kwiecie, jak: kamelje, azalje, kon- | 
walje, primulki i różne inne, palmy wszelkiego rodzaju, przyjmuje 
zamówienia na bukiety, wieńce; wszelkie zamówienia zamiejscowe ; 
uskutecznia odwrotną pocztą. Ponieważ sprzedaż kwiatów, stanowi 
/ główne źródło dochodów na utrzymanie tegoż Zakładu w którym 
się mieści przeszlo 10 sierót, a przy obecnej drożyźnie miasto zwię 
kazać, zmniejszają się tegoż dochody, a przeto zarząd Zakładu znaj- 
, duje się w kłopotliwem położeniu; przez co każden nabywca kwia- , 
tów w Zakladzie, mimowoli jest już dla tegoż dobrodziejem 


(j 
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Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowanych 
Jakubowski & Jarra w Krakowie, 


ulica Berka Joselowicza I. 19, magazyn w Rynku główn. I. 26, 
we Lwowie Rynek I. 37. 


Składy komisowe w zmaczniejszych miastach 
Galicji i na Bukowinie. 
Poleca wyroby platerowane do użytku domowego oraz 
ozdobne, odpowiedne na podarki. Przyjmuje obstalunki na 
wyroby srebrne 13tej próby — wykonywa wszelkie repa- 
racje, srebrzenia, złocenia, tak w ogniu jak i galwanicznie, 
posiada w magazynach własnych stale na składzie samo- 
wary mosiężne i tombakowe tulskie, oraz najlepszą herbatę 
rosyjską. +0064(3-12) 
Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra, 
mosiądzu, miedzi i t. d., podług własnych i dostarczonych 
wzorów, nadto wyrabia fabryka potrzeby do okuć budo- 
wlanych, jak: klamki, szyldy i t. p. na zamówienia w naj- 
krótszym czasie, po cenach niżej zagranicznych. 


NOWOROCZNE PODARKI. 


SUPREMA LEX — VOLUNTAS REGIS. 
SIC VOLO SIC JUBEO. 
JA CAR. KONSTYTUCJA TO JA! 


Taką zapowiedź usłyszały z dwóch stron cywilizowane ludy na 
rok następny. Jako dowód zcdziozenia Europy może słu- 
żyć obszerne dzieło porównawcze (500 stronnie) p n. 


AMERYKA I EUROPA 


które na podarek noworoczny sprzedaje 


KSIĘGARNIA G. GEBETANERA I SPÓŁKI W KRAKOWIE. 


Cena 1 zir. 2119(2-3) 


Wydawca i naczelny redaktor: Dr. Józef Orłowski. 
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(Zakład św. Józefa dla osieroconych chłopców íl 


ý 


Przyjmuje wszelkie roboty konstrukcyjne, jakoto: dachy żelazne, mo- 
sty, cieplarnie, latarnie schodowe itp. 


Posiada wyłączne zastępstwo na Galicję Fabryki żaluzyj stalowych 
z zamykaniem i odmykaniem bez najmniejszego łoskotu, nowo ulepszo - 
nych, z zamkami Wartheima ; mnrkiz sklepowych z maszynkami naj- 
świeższego wynalazku, kształtu okrącłego i mało zaimującemi miejsca, 
jedynej na.ca'ą Europę firmy L. Robicsek w Wiedviu 
„alłada dzwonki elektryczne. telefony i grumochrony, napr wia maszyny do szycia 
wszelkich syst: LOLA Zaraze PID posiada własnej kompi z „cj! przyrjndy be” 'p eczalące 
przeciw krad.ieży, 
Obstalunki i drobne revperacje wykonuje szybko i rzetelnie 


Po cenach nader przystępnych. 
r reS = m | a | me. | aam | aaa e fj 0) 
M A G A Z W N ) 


UBIORÓW MEŻKICH j 


i dziecinnych () 


CHEMINA. CIA, 


Flac WW. Świętych 1. 4, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu, 


jzasatrzony z słał ra sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze / 
i najiep:ze ubrania męz<ie i dziacinne, sprzeda! i takowe po ce 
nach fabrycznych, u mianowicie: 


Cognac w Listopadzie 1891. i 
SUKNIE DAMSKIE 


wykouvje 
w jak najkrótszym czasie 


MAGAZYN MÓD 


ALEKSANDRY ZAMOYSKIEJ 


w Krakowie, Sukiennice, l. 49, 


arazem poleco wielki wybór kapeluszy 
GA 7. kwiatów paryzkicu, piór strusich 
i tantazyjnych, gorsety oraz wszelkie no- 

wości w zakres roniety damskiej wchodzą: 
ce. Modele dele „paryzkie. 201: 2012 b: -6) 


PIWO 


z ekstraktem słodowym 
wyrobu 1993[2-8) 


KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO 


Aptekarza w Krakowie, 


JANA MattusKORDEUKIEGO 


wy krak owio, 

'lica św. Anny, (kotel Victorja). 
Sprzedaż. Wynajem. Ceny bezkonkurencyjne. 
E` Przy odpowiedniej gwarancji daję ka- 
żdemu na raty. Przy cenach sprzedaży na 
raty dolicza się odpowiedni procent, gdyż 
każdy rozsądny i uczciwy zrozumie tego 

legalną potrzebę. "GM 

JE BLAGI! 


Zamiana. 


159 3:(1.-4 


iy 


s | | 
iS Precz z łysiną! 3i 
PHYOTHRIX! 


Pewny, niezawodny środ+K, przez lekarskie powagi najlepiej polecony przeciw 
wypadanin włosów, przeciw tępemu porostuwi, przeciw łaplerzowi i przeciw ka- 


żdej słabości włosów, jaka to: Favus, Seboirhosa i Herpes tonsurans itd itd. 
Dosteć można u Edwarda Erxleben, Apteka, Lanidskron, Czechy. S:*(01) 


w O CA tl. 
MOCNE I TR VTA ELE! 
I. kraj. fabryka rękawiczek i bandaży rupturowych, brzusznych i innych opatrunków 


ANTONIEGO MIRKIEWICZA 


polecone przez Towarzystwo 1.e' arskie kr. 

kowskie na wniosek komisji przemysł wej 

tegoż J[owarzystwa, pismem z dnia 24 
Kwietnia 1889, L. 338. 

Sposób użycia: Dorosłe osoby uży 
wać mogą w razie kzsziu. kataru, płuc i żo 
łąuka, oraz w razie osłabienia, po małej 
szklanec/ce przedpołudniem, przed wiecżo- 


| Szlafrok zimowy od złr 7 do . A j ; , A 
Pade Manih ion ea re ech M rem oraz idąc na spoczynek. llraków, ul. Grodzka, |. 34, obok handlu Wp. Kosza, Fabryka ul. Mostowa, l 6, na Kaźmierzu 
| Spodnie kamgarnowe. zimowe . . „ 4.45 Cena flaszki 36 centów. Foch: 

A f paltot szewiotowy m: di od złr. 12 do . è + 25.50 / +++++9++99P22929 99299 | Rękawiczki w najlepszych gatunkach glacć i duńskie, zimowe i letnie, w różnych dłu- 
PŁ ki e a a ” 3 í + * | gościach. Bandaże bardzo gustownie wykonane, według wszelkich praw higjenicznych, 
ae sd n » 5.95 yi 2 KATOLICKA PRALNIA. 2 (które na żądanie sam zakładam). Wielki wybór szelek gumowych i haftowanych, 

ożuszki wyborne z fatrzaneni kołnierzami e I + l Mikoł ę|własnego wyrobu. Przyjmuję zamówienia na ubrania jelonkowe, poduszki, prześciera- 
kangurowe 15.50 U W domu pod }. 14, przy ul. Mikołajskiej j aż R A 

n T a+- " + (w dworcu na dole) otworzyłam $ dła i inne wyroby skórzane w zakres tenże wchodzące. Ceny nizkie. Przy zamówie- 
Upraszając o liczne względy, rM HA TE p i ns OWY ch znacanyjrabati oa - u 


+ 


$ PRALNIĘ BIELIZNY 3 


* meskiej i damskiej, tak dla osób poje- 

2 dynczych, pensjonatów, kl:sztorów itd. 

+ JI + 

e W pralni tej urządzozej na eposób € 

* warszawski. zaopatrzonej w potrzebne ; 
nail. psze przyrząły, piorę bieliznę czy- 4 

e sto i cl ga`cko, w ten spo:ób, że nie $ 


Z poważaniem CHEMIN FELDMANN, 
PI. WW. Świętych, L. 1, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu. 
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Fer ISIOL ISIS IOISI ISI RRRRRRZZI ? ul ga by 'ajmniej niszczeniu, ponieważ | Z U 
| | Y na w. | aparatów i żrą- 4 Aa pod ima q) 
Ń ę ceh płynów, tylko rąk ludzkich i kę” Hb $ 7 

b4 HA. TS SLAN < i w na!eż: tej ilo ci. 1988(3-1' ż i i 

AN OE: EMANUEL TILLES 

ń Ę YN A G RA LE Y. a e) cnt. Koszula z m me i kołn. 12 cnt. $ ( 
4, Pe W S: K IEGQ 4 Kołnierzyk 2 cut. Mankiety 4 cnt, e y W EEFRŁAEKEOWIEI S 

m 4 NĄ | 9 Fur" ki najwybredniejsze 59 ent. Dla © przy ulicy Grodzkiej, L. 36, (we własnym domu). 
w Krak pp. wojskowych i student: w c ny zni- L +9 2 c 

założony rakowie roku 1506. 198.111 120) e Ż0ue. Praguąc zadowoln! 'ć Szanowuą © ù Poleca sz oie za asy towarów, jakota: f 

Publiczn ść, ustan wiam ceny nadzwy- 


Noże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, no- « 
życzki i brzytwy. Wagi balansowe, kuchenne i decymalne. Przy- 
rządy i naczynia kuchenne, żelazne i blaszane emaljowane. Samo- 
wary tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, 
okncia i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne. 
tace przed piec, łóżka, umywalnie i wieszadła Ceny najumiarko- 

wańsze i stałe. 188 1 0-10) 


OSY ZAGR WE R R 
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Srebrny medal zasługi z Wystawy krajowej z roku 
1887, dany przez c. k. Minist. handu 


= czaj nizkie, przy któr ch moge ko»ku- 
«p 
4 TOSAĆ 7 wszystkiemi innemi zakłada mi 
© Polecając sie łaskawym względom Sza 
2 nownej Publiczności, wyrażam nadzi'- 
ję, e tak wykonani: m sumiennem po- 
ę wierzonej mi pracy, jak dotrzymaniem g 
e ścisłem terminu, oraa cem, mi umiarko- © 
© winemi zyskam sokie zauisnie i po- 


$ pa reie. JANINA HELLEROWA. 
+ 0990999 9%066' 244 


12000000000900000400 on ŻE 
s cooosascoS= 


Poleca swe doborowe wina węgierskie, austrjackie, 
francuzkie, włoskie i inne, tudzież szampany 
voniaki. C>uniki i próbki gratis i franco. Handel przy 
ulicy Grodzkiej, 1. 44 Składy transiiowe, przy 
ulicy Brackiej, l. 13 i Kanoniczej, 1. 20. 
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on 8 srebrn, medalami przez c. k., minist. handlu z wystaw krajowych. 
PIERWSZA KRAJOWI 


(FABRYKA LIN KONOPNYCH 


1arucianych 
| oraz wszelkich Wyrobów Powrożniczych | 


KAROLA WAŁKOWINSKIEGO 


w krakowie, przy ul. Pędzichów pod L. 17. (Dom własny). \ 


Sprowadziwszy odpowiednie maszyny, 
wyrabiam liny z włókna manilla do wierceń kanadyjskich. 


U 


PIERWSZA 


f PAROWA FABRYKA WYROBÓW ŚLUSARSKO-BUDOWLANYCH 


I.. 81. Dom własny. 


w ZrakKOW1e, ul. Starowiśsln”, 


SS iR La 


Zawiadamiamy Szan. Panów architektów, inżynierów i większe zakłady han- 
dlowe, że otworzyliśmy fabrykę parową wyrobów wszelkiego rodzaju: okuć budo- 
wlanych jakoteż i Stylowych, krat i drzwi Żelaznych, okuć żelaznych, bram dla fa- 
bryk, balkonów, werand, schodów kręconych i prostopadłych, bram suwanych na szy- 
nach, kraty i ogrodzenia grobowe, krzyże i t p. wchodzące konstrukcje żelazne, 
przytem podejmujemy się wszelkiego rodzaju reperacyj maszyn pomocniczych, apara- 
tów, staeyj wodociągowych, robienia i ustawiania transmisyj, reperacyj młynów, 
wszelkiego rodzaju robót tokarskich, żelaznych, mosiężnych, gustalowych, stempli i 
matrye, przytem polecany Panom inżynierom do ziemnych robót rozpieracze zapomo- 
cą gwintu toczonego, lewego» i prawego, jako najpraktyczniejszy środek wypróbowany 
przy kanalizac i, donosimy PP. fabrykantom wyrobów betonowych, iż wyrabiamy dotąd 
nie znane maszyny oraz formy do robienia posadzek betonowych. 


Poleca Szanownym P. T. Odbioreom: 


"Liny transmisyjne do wszelkich maszyn, z podolskich, ruskich manila ko 


nopi i bawełny, każdej grubości i długości, które peł- 
na barlzo dobrze służbę. Zaplatanie i vaciąganie takowych na maszynę tędzie 
przez mego mouteura ua miejscu wykonane. Nadmieniam przy tej sposobności. 
że listy uznania za skuteczne działanie tych lin po fabrykach są do łasktwego 
przejrzenia 5zan. PP. 
z styryjskiej lanej stali lub z druta / 
Liny druciane okrągłe 1 płaskie żelaznego. cynkawan=go i niecynko- 
M wanego, Zapuszozone płynem, ochraniajacym od rdzy. 
z ceysto czesanych, długich 
\ Liny da wszelkich budowli i l górnictwa konopi, PA h rozmi|- 
rów LINY PEASHKIE róż ej długości i szerokości, olejowane i 
nieolcjowane, wykonywane ściśle według podinej miary. 
p paroiane “ukta do ekwatorlów, Wężów do sikawek, Wiaderek do ognia 
asy, Przyrządów dla strsży pożarnych, do pływalń I zakładów gimnasty- | 
„dj stycznych. SZNURKÓW do chmielu, zapuszczanych ra danie płynem ochron- 
nym przeciw butwieniu, smarowideł da lin knop: smięginych i dru 
i cianych. uprzęży fla konl. pochau i: > 
z drutu styryjskiego cynkowan |' eikich rozmiarów 


OR Iny promowe, kormbinacyj lub z doborowych, zar- Reh konopi, olejowa- 


ne, wraz z przyborami. 1% 
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T E ŹGg Wszystkie zamówienia wykonywamy szybko i dokładnie. 


J Kolce ogrodowe druciane, służące zamiast płotu do ogrodzenia, 
A Cenniki wysyła się ua żądanie franco. 
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=] NZ 
Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana T E 


1954'5-0) Ceny fabryczne. 
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Odpowiedzialny za Redakcję: kcję: Franciszek Głowacki 


